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Buch wyborczy.
Zbaraż d. 17. paźdz.

(S.) O godzinie 10 zebrali się wyborcy 
gmin wiejski h w sali Rady pow. w tu tej
szym klasztorze. W sam czas przybył ks. 
Eaczała wracając z Tarnopola. Po zagajeniu 
posiedzenia przemówił nasz kandydat do lu
du, jak  następuje.

M o w a  ks. K a c z a ł y  (tłumaczymy z 
ruskiego na polski; p. r .) :  „W yborcy! Ż e
braliście się tu dzisiaj, aby wybrać posła już 
nie do sejmu galicyjskiego, ale wprost do 
tak  zwanej Rady państwa do Wiednia. W 
naszej Galicji są dwie narodowości, dwa na
rody : Polacy i Rusini. Bardzo to już dawno, 
jak  inteligencja, tak  zwani przez was Lachy, 
mniemali że polityką samowładną, źe pano
waniem nad nami siebie z niedoli podźwi- 
gną, nieszczęście swoje osłodzą, a może kie
dyś szczęśliwymi będą. Ale Przedwieczny 
rzek ł: „Nie! Obie narodowości, na jednej 
ziemi w zgodzie i zgodzie pracujcie, a ja  
wam dopomogę."

„I przekonał się naród bratni, że i jemu 
źle, przekonał się, że i nam źle i gorzko! 
Na ostatnim  sejmie podały sobie ręce Ga
licja wschodnia i Galicja zachodnia. „W raz 
so^ie dłonie podajmy, i jak  bracia się ko
chajmy!"

Otóż to zaniepokoiło owych panów, co 
we W iedniu o nas bez nas radzą, i ano da
lej trzymając się starego pewnika, że gdzie 
się dwóch za łby wodzi, tam  trzeci korzy
sta, wzięli się do dzieła aby nie dopuścić do 
zgody między dziećmi jednej ziemi. I  posta
wili na swojem. Już nie przez sejm lwow
ski, ale bezpośrednio mamy wybierać do 
Wiednia. Mniemali panowie we W iedniu, że 
tym sposobem jeszcze i nadal będą ssać 
żywotne soki nasze i panować nad nami!,..

„Otóż wyborcy, w tej ważnej chwili po
trzeba nam kouiecznie s o l i d a r n o ś c i  z 
b r a t n i ą  n a m  n a r o d o w o ś c i ą .  Zespoli- 
liwszy tak  siły musimy się starać, aby na 
wszelki sposób u s u n ą ć  s y s t e m  c e n t r a -  
l i z a c y j n y .  Nie podkopujmy w i e r n o ś c i  
dla tronu, ale mocno żądajmy owego usu
nięcia, i stójmy silnie przy w o ln o ś c i ,  
przy w i e r z e  o j c ó w  i przy a u t o n o 
m i i  n a s z e j !

„Czyliź nie macie dowodów prawdy 
słów m oich? Ot weźmy na p rzykład : Z wa
szego wyboru zasiadam ja  w Radzie powia
tow ej;— czyż niema m iru między nam i? Gdy 
kto ma kłopoty domowe, a bądź to  na p i
śmie bądź ustnie poda żałobę w rodzinnym 
języku ruskim, czy może kto z was z czy- 
stem powiedzieć sumieniem, źe w rodzinnym 
języku rezolucji nie o trzym ał?... Trzymajmy 
się razem, bo jak  to mówią, hrom ada we- 
łykij czełowik.

„Do Rady państwa trzeba wybrać prze- 
dewszystkiem człowieka z czystym charak te
rem, człowieka niezawisłego. Ot słyszeliście 
o tern, że w Skałacie pan s tarosta  Szczepań

ski swoim taktem  i sumiennem urzędowa
niem pociągnął ku sobie serca wszystkich 
wyborców, i prosili go aby kandydował. Ale 
jako człowiek z czystym charakterem  odpo
wiada : „Moi kochani, szczęśliwy jestem, że 
postępowaniem mojem urzędniczem zjedna
łem sobie zaufanie wasze; ale będąc c. k. 
urzędnikiem i razem posłem autonomicznym, 
możebym wpadł w kolizję z moimi chlebo
dawcami z jednej, a tymi, co mi dobrowol
nie losy swe powierzają, z drugiej strony; 
dziękuję wam przyjaciele, ale darujcie, kan
dydatury nie przyjm uję." —  Otóż widzicie, 
ten starosta  jes t człowiekiem z charakterem . 
Od serca powiedział wyborcom : „Jak  wam
pomogę, to może tam tym  panom się narażę'; a 
więc dziękuję wam, wybierajcie kogo inne
go." A dlaczego tak  mówił? Bo jes t zawi
słym od m inisterjum.

„Powiedział on : „Nie mogę przyjąć" — 
a ja  pow iadam : J a  jestem  niezawisłym od 
nikogo, więc jako pan samowładny mojej o- 
pinii, kandyduję i przyjmuję.

„ Ja k  w każdej ważnej chwili, tak  i te 
raz — są jedni ludzie, co wam złote góry 
ob iecu ją , a przecie tylko kieszeń własną, 
interes własny na oku mają. A jeszcze wię
cej jest między nami plotkarzy, bajczarzy. 
Ot byłem teraz i w Tarnopolu, i w S kała
cie byłem, jedni mówili na m nie: „ L ach !" ; 
drudzy mówią: „Nie, —  on dopiero będzie
Lachem ." A wy przecież wiecie, żem ja  z 
pradziada, dziada i rodziców moich R u s i n ;  
wiecie; żem popem ruskim  (na ten wyraz 
duchowna partja  ks. Naumowicza nosem k rę 
ciła ; przy. ko re sp .); — byłbym tego nie 
wspominał, ale muszę, bo kandyduje nas 
dwóch: Naumowicz i ja.

„Naumowicz jest to człowiek zacny, 
światły, ale zachodzi ta  różnica, że ja  żądam 
i chcę r ó w n y c h  p r a w  dla wszystkich na
rodowości państwa austrjackiego — a Nau
mowicz powiada, że szczęścia niema i nie 
będzie, tylko ręka w rękę idźmy z c e n t  r  a- 
ł a m i  we W iedniu, a szczęśliwi będziemy.

„Otóż kończę i wypowiadam wam p ro 
gram m ój:

1. wierność dla monarchy;
2. jedność i całość A ustrji;
3. dla wszystkich krajów, dla wszystkich 

narodów państwa Austrjackiego równe p ra 
wa dla wszystkich!

„Za monarchę i za sprawiedliwość nam ! 
W ybierajcie!" (Huczne oklaski).

W tem wpada gwardja świętojurska, sa
mi pisarze gminni i diaki, i w rzeszcząc: 
„starosta woła, starosta woła!" przerywają 
krótką, ale siarczystą i p łynną rusczyzną 
wygłoszoną mowę p. Jennera, fizyka m iej
skiego, za ks. Kaczałą. Ale dr. J .  nie dał 
się zbić z tropu .

W końcu wyrywa się jeszcze agitator ze 
Staromiejszczyzny, k s. Łukasiewicz, wierny 
druh Naumowicza. W yborcy w o ła ją : „Za pi- 
zno! Ne można!" —  A on : „Szczo to  ne
wilno? J a  choczu mowyty." —  „Ne wilno!" 
„Cicho, ja  budu mowyty. Kaczała kazau:

Trym ajm o z antycentrałam y — ja  każu: 
Ne trym ajm o!" — Na to  chłopi w głos: 
„Może z Moskalem, ? ne po tribno; my raaje- 
mo swij rozum." Śmiech powszechny, wrza
wa, a ks. Ł. d a le j: „Trymajmo z Widniom ! 
I  Kaczała czestnyj i Naumowycz czestnyj; 
i K. lubyt muzyka, i N. lubyt m uzyka; wy- 
berajte Naumowycza." W szczęła się okropna 
wrzawa, zgiełk, krzyk; wszyscy wychodzą do 
refek tarza do głowania.

Nie opisuję skandalicznych scen, nie 
chcąc naszego powiatu kompromitować.

Przemyślany d. 18. października.
(J .  D.) p . Julian Gierowski, którego w 

tutejszym okręgu wiejskim w ostatniej chwili 
postawiła Rada russka, niewiadomo jakiego 
jest właściwie wyznania politycznego. K an
dydat narodowy rusko-polski, p. H ilary Tre- 
ter, upadł mniejszością trzech tylko głosów. 
Stało się to tym sposobem, że sędzia pow. 
z Glinian, br. Karol B attaglia, pragnąc ko
niecznie być wybranym, nie chciał odstąpić 
swoich trzydziestu głosów, o k tóre usilnie 
się sta ra ł i k tóre  pozyskał. Dlaczego br. B. 
tak usilnie p ragnął wyboru, a właściwie u r
wania p. Tretterow i tylu głosów — nie wie
my. Wiemy jednak, żę mocno teraz żałuje. 
Czyż może taki żal w czem poprawić stano
wisko p. barona-sędziego ?

Kołomyja dnia 19. października.

Wczoraj o godzinie 3. z południa zgro
madzili się prawie sami wyborcy żydowscy 
w kom pletnej liczbie do bóżnicy, aby z ust 
p. Hoenigsmanna usłyszeć jego program  po
lityczny. Ćhrześcian przybyło zaledwie dzie
sięciu. K andydata przedstawił zgromadzeniu 
tutejszy adw okat Kasch, znany centralista i 
wróg autonom ii krajowej, co mu wszelako 
wcale nie przeszkadza żyć w najlepszej ko
mitywie i spijać herbatkę z osobami, w ży
ciu towarzyskiem ton nadąjącemi, a chcące- 
mi, przynajmniej dla oka, należeć do stron
nictwa narodowego. W  przemowie swojej u- 
znał pan Rasch za stosuwne uniewinnić tu 
tejszych meszuresów i siebie samego, źe 
właśnie bożnicę a nie inny lokal obrali za 
miejscfe zebrania. Zapewniał on, źe knhał 
tutejszy nie zamyślą wcale kwestji wyboru 
uważać za kwestję wyznaniową; um Missver- 
stdndnisśen rorzubeugen, oświadczył, że bo
żnica w tej chwili jest tylko miejscem wy
boru, a zebrano się na to, aby von die Ver- 
fassung ani na włos nie odstąpili. P. Hoe- 
nigsmann na samym wstępie zadał kłam sło
wom p. Rascha, oświadczając, że jes t żydem 
(Ich bin ein Jude), ale nie żydem w zna
czeniu wyznaniowem, lecz w tern, w jakiem 
tego wyrazu dziś cały świat używa, tj. wcie
lenie wolności. Der Begriff Jude ist die Ver- 
kórperung des Liberalismus und der wahren 
Demokrazie, krzyczał p. Hoenigsmann na 
całe gardło, podnosząc przytem, źe naród 
Izraela, zakosztowawszy po 18wiekowym u- 
cisku dopiero w roku 1867 wolności p ra
wdziwej, najlepiej j ą  ocenić potrafi, a cały 
zastęp tutejszych szmajgełesów wtórował mu

okrzykiem : „Szajn! Szajn!" Po takim  wstę
pie mówił p. Hoenigsmann całą godzinę, a 
sensem moralnym tej gadaniny było wyzna
nie, że jest sobie szmajgełesem czystej krwi. 
Na dowód przytaczam kilka frazesów z jego 
mowy, powyjmowanych żywcem z wiedeń
skich Press i Blattów, jako  to :  Die Lan- 
deswilnschc miissen vor der Integritdt der 
Verfassung mrstummen —  Oott sei Dank, 
dass der Reichsrath sich von den Landtagen 
emansipirt hat\ Wszystkie narody austrjac- 
kie — prawił p. IL —  widzą w ustawach 
grudniowych gwiazdę wolności, a o tak  zwa
nej opozycji prawnopaństwowej, o autonomii 
nic słyszeć nie chcą. Źe grudniówka nię 
wydała dotąd owoców pożądanych, winni te 
mu li tylko reprezentanci poszczególnych n a 
rodów, bo się usunęli od brania udziału w 
rajchsracie, lub robili strike.

Z resztą  nie słyszeliśmy od p. H. nic no
wego jak tylko przedrwiwania autonomii, 
szyderstwa z całej dotychczasowej reprezen
tacji k raju i jej polityki, k tóra  zamiast chwy
tać konia za grzywę, czepiała się ogona; 
zamiast zaczynać budowę gmachu od funda
mentów, zabrała się wprzód do dachu. Przy 
tej sposobności pozwolił sobie przyszły zbaw
ca naszego kraju kilka wycieczek na stan 
szkół ludowych, grożący zwinięciem obu u- 
niwersytetów w kraju  z powodu braku słu
chaczów (!), i na Radę, szkolną, k tóra  kwa
lifikację nauczycieli ludowych ' czyni zawisłą 
ven ihrer politischen Haltung. W dalszym 
ciągu rzucił p. H. anatem at „na 74 m ar- 
szałki powiatowe" (zapewniając, źe mówi 
najlepiej po polsku), potępił drogi autonom i
czne, i przyobiecał jako deputowany w R a
dzie państwa postarać się o to, aby dotych
czasowemu gospodarstwu (Cliąuen- Wirth- 
schaft) na kolei Karola Ludwika położono 
kres, i aby taryfę dla przewozu towarów z 
Kołomyi do Krakowa zniżono według zasad 
praktykowanych gdzieindziej. W końcu m ó
wił o przeniesieniu swojej siedziby do W ie
dnia: „Pan Klaczko, ks. Terzy Czartoryski 
nie żyli nigdy w kraju, a przecież wybrano 
ich do sejmu, mnie zaś wybrać nie chcą, bo 
ja  nie jestem  ein getauftcr Jude." Na te sło
wa wrzasnął tutejszy cyrulik S tau b e r: Sie 
miissen gewełł werden! W ir hoffen es 1 Za
grzany tym krzykiem wpadł p. H. jeszcze 
w większy zapał, i wzywał żydów, aby wszy
scy co do jednego brali udział w wyborze, i 
na tern skończył swoje wyznanie wiary. In
terpelan ta  między zgromadzonymi nie zna
lazł pan H ,  —  na co tu  interpelacji? Na 
zakończenie całej komędji wystąpił jakiś 
szmajgełes, podobno komisant i a jent pana 
Hoenigsmanna, i jeszcze raz w imieniu ko 
m itetu centralnego żydowskiego zawezwał 
żydów, aby głosowali za Hoenigsmannem. Po 
wyjściu żydów z bożnicy zrobili hajdery tu 
tejsze p. Hoenigsmannowi hałaśliwą owację, 
a policja miejska, pełniąca często straż ho
norową przy żydach, odpowadziła i tą  razą 
z „naflancowanemi" bagnetam i p. H oenigs
manna aż do hotelu Galicyjskiego, gdzie za
mieszkuje i p. Rasch.

Z nad Strwiąża d. 18. października.
Z gmin wiejskich w powiatach Sambor- 

Starem iasto-Turka-D rohobycz-Rudki wybra
nym został prokurator przy sądzie obwodo
wym w Samborze, p. Krynicki, mąż iraw y, 
wysokiej inteligencji Rusin, a jak sądzę, t e 
go samego wyznania politycznego jak ie  wy
znawał śp. Ławrowski. Jego dotychczasowe 
pożycie socjalne i nieprzechylanie się do ża
dnej ko terji politycznej i jego dobre poży
cie towarzyskie tak  z Polakami jak  też i z 
Rusinami pozwalają się domyślać, iż sta- 
stanowczo trzymać będzie z stronnictwem tu - 
torjszo-krajowem ugodowem.

d. 18. października.
(F. Ch.) Na posiedzeniu kom itetu przed

wyborczego Samborskiego i delegacji z D ro
hobycza i S try ja  z dnia 17. bm. otworzono 
celem porozumienia się dyskusję nad kandy- 
tu rą  pp. Barewicza, Gniewosza i Madyjew- 
skiego. W  sprawie p. Barewicza przemawiał 
p. Tyc, lecz nie znalazł dostatecznego po
parcia. Panowie Gniewosz i Madyjewski przed
stawili się i zdali swą wiarę polityczną. P. 
Gniewosz z emfazą zapowiedział, źe krzesło 
jego w Radzie państwa je s t zapewnione, lecz 
idzie mu o to  gdzie będzie wybrany. W y
borców Samborskich uważa p. Gniewosz za 
bardziej inteligentnych, wolałby przeto raczej 
tu niż gdzieindziej być wybranym. Tę pew
ność usprawiedliwił p. Gniewosz dostatecznie 
w swej przemowie i nie może być wątpli- 
wem, w jak i sposób p. Gniewosz jako uprzy
wilejowany kandydat występuje. Ó ileśmy p. 
Gniewosza dobrze pojęli, życzy on sobie 
przeobrażenia państwowego na podstawie 
równouprawnienia bezwzględnego obywateli 
państwa. Zdanie to byłoby najsłuszniejszem w 
świecie, gdyby kandydat pod rów noupraw 
nieniem rozum iał to, co się samo przez się 
rozumie, a nie w myśl centralo  w wywodził 
to pojęcie z rozumowania, jakoby narodo
wość i patriotyzm można podobnie wytwa
rzać, ja k  chemik z różnych ciał wytwarza 
nowe. E ksperym ent tak i nie powiódł się Jó 
zefowi I I .  i wielu innym.

Łatw o aatem  zrozumieć, dlaczego Iz ra 
elici okręgu miejskiego Sambor-Drohobycz- 
Stryj jednomyślnie za p. Gniewoszem głoso
wać będą (są i inne powody; p. r.), ci bo
wiem pozbyli się już dawno wszelkiej cechy 
narodowościowej, nie m ają zatem  nic do 
stracenia. Zostaje im jedna religja, która  i 
ta k  zeszła do czczych, form ułek cerem onia
łu , a te j rząd pewnie nie naruszy. Lecz za 
p. Gniewoszem ani Polacy ani Rusini g lo so 
wać nie będą. Ci chcą, aby poseł wyznawał 
razem z nimi te same zasady i w imieniu 
tych zasad był ich rzecznikiem.

Tarnopol d. 19. paźdz. (Tel.)
Na dzisiejszem walnem zgromadzeuiu 

jednomyślnie, z wyjątkiem żydów, uchwalono 
wspierać kandydaturę dr. Euzebiusza Czer- 
kawskiego. Rada russka parozsyłała prok la 
macje, polecające mieszczanom szefa szmaj
gełesów, dr. Kohna.

Wspomnienia ze Wschodu,
Ze S t a m b u ł u  do A u g o r y ,

"W. Koszczyca.
(Dalszy ciąg).

Ham ał stam bulski jes t to jeden z typów 
kopalnych świata starożytnego, które nadają 
szczególniejszy charak ter fizjognomii ulicy 
tu tejszej. Je s t to ten sam tragarz, co stawiał 
piramidy egipakie, co wznosił wieżę Babel, 
ogrody wiszące Babilonu, i przenosił zdu
miewające swym ogromem płyty i głazy pod

w PerseP ° lis ; na nim ta  sama 
kurta , tak  samo głowa szniezaetn zn winieta 
t a .  u .  a k r * ,! , ,  .  
cach, zresztą ta  sama budowa atletyczna, 
k tó rą  widzieć można na zabytkach staroży
tnych egipskich, assyryjskich, greckich, rzym 
skich itd. Zdaje się, źe Mickiewicz omylił 
się, dając karjatydom charakter słowiański, 
i wywodząc plastyczny ich rodowód od K a
rów. K to choć trochę uważniej zechce przy
patrzyć się hamałowi stambulskiemu, ten w 
nim koniecznie razem ze mną dopatrzy pro
to typu karjatydy, ten sam byczy kark, 
nieco zgarbiony, piersi muszkularne, lecz me 
wypukłe jak  u typu słowiańskiego, nogi g ru
be, m ięsiste — są to cechy, właściwe wszy
stkim  Ormianom z Górnej Armenii i K ur
dom, z których wyłącznie werbują się wszy
scy ham ali stambulscy. S iła ich jest zdu
miewającą; widywałem niektórych, jak prze
nosili ciężary do 450 ft. na odległość prze
szło 100 kroków. Zwykły ładunek ham ała 
bywa 150 ft., i z takim  ciężarem idzie on 
czasami blisko milę, a na tej przestzeni za- 

, ledwo kilka przystanków robi, aby odetchnąć 
sWObodniej_ Chodzą oni zwykle z ciężarem 
niezmiernie szybko; sam ciężar spoczywa na 
«iodełkui z którem  ham ał cały .dzień  nie 
rozstaje si0dło lekkie waży najm niej 
l j t t . ,  nie jednego tedy zmęczyłoby samo 
dźwiganie teg0 stroiku. Oprócz siły, ham ale 
stambulscy słynni są i z poczciwości; nie
słychanie rzadkim  bywa wypadek, aby ko
mu co zginęi 0 w drodze, chociaż ham ał p ra 
wie zawsze sam rusza naprzód na wskazane 
miejsce. Lecz najgodniejszem zastanowienia 
w tej korporacji, jest jej prześlićzna o rga

nizacja wewnętrzna i podział zarobku, opar
ty na podstawie prawdziwego braterstw a i 
koleżeństwa.

Ham ale mają wspólną kasę, której za
rząd zostaje w ręku księży. Całodzienny za
robek dzieli się porównie na wszystkich, co 
tego dnia pracowali. Niebywałym jest wy
padek, aby k tóry  utaił przed kolegami swój 
zarobek albo pozwolił sobie użyć z niego 
więcej na pożywienie, jak  na to zwyczaj po
zwala. Do zarządu swego wybierają ham ale 
z pośród siebie tak  zwanego „ham ał-baszi", 
starszy hamał, i jemu powierzają wszystkie 
umowy i rozprawy, jak  z prywatnemi tak 
z rządem. Ta solidarność hamałów przy tle 
zacnera, na którem  takowa ugruntow ała się, 
zjednała im bezgraniczne zaufanie u kupców, 
którzy używają ich powszechnie do pilnowa
nia swych magazynów w nocy wewnątrz, 
oddając im naturalnie i klucze. Takie zwy
kle bywają skutki każdej instytucji, mającej 
duszę moralną. Marzenia Platona i ty  nau 
ko Chrystusa 1 zastosowanie was w p rak ty 
ce, da się podobno osiągnąć tylko w masach 
gminu nieoświeconego, którem u zarówno 
wstrętnem pozostaje wyrafinowane egoisty
czne mędrkowanie, jak  w rzeczach świeckich 
tak  i w rzeczach religii, i który woli iść 
za głosem instynktu jak za tem i fałszywemi 
pochodniami.
. Ale, „point des reveries!“ , powiedziało 
jedno z bóstw tegoczesnych, a więc i my 
uciekajmy z tej zgubnej drogi i idźmy prę 
dzej isto tną drogą, prowadzącą nas z Juksek- 
K ałdinm  na G alatę.

Do A. przyłączył się jeszcze jeden Po
lak, a tak w nielicznem gronie pospieszałem 
po głównej schodowej ulicy ku morzu, gdzie 
na mnie juz czekał rum ak, buchający dy
mem i parą  z nozdrzy wysokich.

Nie zważając na wczesną porę, juz roz
poczęła się nieskończona prom enada po tej 
głównej arterji, łączące] górne miasto, Perę, 
Bej-Oghłu po turecku, z G alatą, dolną, 
przybrzeżną częścią, która tak  samo nazywa 
się i po turecku. Widok tego całego tłum u, 
płynącego rzeką głów po wązkiej ulicy, 
wciśniętej pomiędzy dwa rzędy pstrych do
mów, jest istotnie malowniczym, szczególniej, 
gdy się patrzy na to z góry, a swemi fan- 
tastycznemi strojami, o jaskrawych barwych 
oryginalnie dobieranych, przechodzi wszy
stko, co pod tym względem można dostrzedz 
na ulicach reszty stolic europejskich. Sam 
rush  tego tłum u ogromnie wyróżnia się od

europejskiego. Odbywa się on wyłącznie i 
pieszo, i tylko gdzieniegdzie z pośród zbi- - 
tego tłum u wynurza się popiersie ludzkie po J 
nad głowami —  to konna postać, sunąca 
zwykle stępo. Powóz na ulicy należy do 
rzadkich zjawisk, a ruch kilkudziesięciu 
dział, cwałujących po ulicach m iast europej
skich nie narobi tyle hałasu , co tutaj ten 
sam otnie posuwający się powóz. Zjawisko to 
daje się sprawdzić szczególniej w bocznych 
ulicach, k tóre  zawsze niemal są puste.

Pospolitym ekwipażem tutejszym jest 
oszklone na stojących resorach bombę, rodzaj 
dawnych Marji Teresy karetek, pomalowa
nych zwykle na pąsowo i suto pozłotą przy
ozdobionych. Woźnica nie siedzi na koźle, lecz 
trzymając lejce w ręku, postępuje pieszo 
obok powozu — robi się to przez uszano
wanie dla jadącego. F iakry  te  bywają jedno
konne i są przeznaczone do wożenia tylko 
kobiet. Proszę posadzić do tej la tark i ch iń
skiej istotę, ubraną jak  papuga, zakutaną w 
rodzaj księżego ornatu koloru majowego, 
kanarkowego, różowego albo niebieskiego, 
z głową owiniętą w kilka sztuk musziinu 
białego, tak, że tylko oczy i nos z nich wy
glądają; z paznokciami na brąz pomalowa- 
nemi i z źółtemi butaufi na nogach —  a 
wtedy tylko potrafi człowiek zrozumieć po- 
trosze, co to je s t gust orjentalny i jakie 
uczncia musi on budzić w Europejczyku 
przy pierwszem widzeniu. Praw da i to, że 
często z pod gazy wygląda para  cudnych 
oczu, błyszczących jak czarne dyam enty, i 
prześwieca bieluchna twarzyczka, oblana 
szkarłatem  jutrzenki majowej, i śmieją się 
dwa rzędy perłowych ząbków z pośród k o 
ralowych ustek — słowem, daje się napoty
kać piękną kobietę orjentalną. Lscz jak 
wszędzie tak  i tutaj —- więcej jest brzydkich 
jak ładnych, starych jak  młodych, a ile m ło
dość bywa uroczą na Wschodzie, o tyle sta
rość jest odrażającą. S tare  kobiety na Wscho
dzie, nie to źe są brzydkie, ale po prostu 
bywają straszne. Zdarza się czasami napoty
kać tak ie starowiny, że ot zdaje się ci, iż 
przed tobą stoi okaz, k tóry  z północka na 
chlebowym wierzchowcu rusza powietrznym 
szlakiem odwiedzać Łysą górę albo inny  
tem u podobny, klub!

Tak to na każdym kroku dobroczynna 
natura  stara  się_ okiełznać gorącego miesz
kańca Południa i przedstawia mu znikomość 
uciech zmysłowych. Życie orginiczne zdaje 
się tam  wyprężać w lubieżnym uścisku i

pragnie go od razu pochłonąć w syreniem 
objęciu zmysłowości; lecz jad, szpony, k ły  i 
wszelka brzydota fizyczna rozwielmożniły 
się obok tych czarów natury, jakby chcąc 
uprzytomnić walkę Ahrimana z Oromuzdem, 
i tern samem wypowiedzieć swe zbawcze 
memento.

Obok tych papuzich karetek i europej
skich powozów, w wielkie uroczystości tu re 
ckie występują tutaj istne wozy Cerery, za
przężone parą  białych lub siwych wołów, na 
których, zamiast snopków, rozsiadają się na 
poduszkach spasłe hanymy *), wiotkie halai- 
ki *) i dzieciaki, postrojone z gustem  i 
przepychem prawdziwie chińskim. Wóz taki, 
ze swym malowniczym ładunkiem , bywa 
zwykle własnością jakiego Osmaulisa staro- 
wiercy, zazdrośnika, który tym sposobem 
chce utrzymać swój harem w dawnych k a r
bach posłuszeństwa, a zawieszonemi nad 
jarzmem buńczukami chce odstraszać n a trę 
tne zaloty fircyków. Zresztą kolory krzyczą
ce, jakiemi zwykle tak i wóz bywa pomalo
wany, strój z paciorek na łbach wolowych 
i inne ozdoby włóczkowe lub jedwabne, 
zwieszające się z rogów, czarny rzezaniec 
postępujący obok swych pań, nadają tem u 
wszystkiemu w oczach naszych coś n iezm ier
nie zabawnego. Czarny eunuch je s t to  sprzęt 
nieoddzielny od każdego powozu, w którym  
zasiadają tureckie kobiety.

I  niech mi wybaczy sz. M ustafa-Dźellall- 
e d in -b a sz a ,3) gdy mu pow iem , że w jego 
patrjarchalno-paetycznem  zapatryw aniu się 
na haremową instytucję, jest przepomnianym 
ten czarny ludzki fila r, którego sam widok 
oburzenie sprawia w każdym Europejczyku 
z sercem, a bez którego jed n a k , chociażby 
dla zachowania jakiegoś pozoru przyzwoi
tości, żaden harem turecki obejść się nie 
potrafi. Harem turecki, bez eunucha, przy 
znanej ciemności i skłonności T urczynek do 
lubieźności, zam ieniłby się wkrótce w praw
dziwe domy rozpusty.

Ranna fala ludności, z jaką  płynąłem  
do portu, sk ładała się jak  zwykle z tłum u 
pańszczyźnianego wielkich miast: z tragarzy,

J) H a u y m , pani domu, ślubna żona.
J) H a l a i k ,  niewolnica, s łu ga .
3) Jenerał Boźęcki napisał brosznrę, p. t. 

„Les Turąuos modern es et anciens", w której 
broni haremów. Oprócz tego pisze i inne rze
czy po francuzku, nacechowane wielką orygi
nalnością w poglądach.

z poganiaczy osłów i mułów, które dzwon
kam i i grzechotkam i ożywiają ten ru ch ; z 
żebraków i pijaków, których ranna m iotła 
szynkarza wymiotła ze śmieciem z pod ła 
wy na ulicę, z derwiszów w filcowych koł
pakach, niby m akutrach na głowie, z ty- 
grysiemi skóram i na plecach, kokosową 
skarbonką w ręku  i maluśkim berdyszem, 
za pomocą którego otwierają niebo dla w ie
rzących ; z czarnych rzezańców, ubranych 
w czarne surduty a la frang a, po franksku ,1) 
obwieszonych w dewizki od zegarków, k tó
rych aż po dwa miewają, woniejących z dala 
olejkiem różanym i spieszących roznosić 
plotki swoich pań haremowych ; z jasakdżich 
i kawasów,1) obnoszących z olimpijskich 
dyplomatycznych sfer zaprosiny na lukullu- 
sowe śniadanka lub na bukoliczne . wycieczki 
do któregoś z przedmieść stambulskich, 
albo do innych tajnych i nietajnych missji 
Perockich bogów; ze zbrojnej, w szych, w 
spódnice albo i bez nich wystrojonej gawie
dzi, Kroatów, Dalmatyńców, Greków, A rnau- 
tów itd.; śpieszących ze stajni lub do stajni 
saisów*); z orm iańskich, greckich i żydow
skich przekupni, w długich szlafrokach, fu
trem  podbitych, spieszących do swych h an 
dlów; z przekupni ulicznych, dźwigających 
olbrzymie kosze na plecach i szale w ręku; 
z nagiego jak  mać porodziła świętego tu re 
ckiego ; z oblazłych psów , grzejących się na 
słońcu i gryzących się ; z zaptjów4), suną
cych milczkiem i łakomem okiem, jak  cza
pla nad stawem na rybę polująca, pogląda- 
jących z ukosa w ten potulny tłum - z roz
maitego p ro letąrja tu  z europejska przybra
nego; z m ajtków itd. Barwy mieniące się i 
oryginalność strojów, zawsze przyjemne w ra
żenie sprawują, a tutaj mamy je  na każdym 
kroku. Lecz wszystko to już dla mnie spo
wszedniało! (C. d. n.)

*) F r e n k ,  oznacza w ogóle Europej
czyka.

J) J a s a  k d  i  i albo k a w  a s ,  jest to ro
dzaj straży przybocznej, zbrojnej, którą nietyl- 
ko wszystkie ambasady otrzymują, lecz i bogatsi 
z chrześcian. S łniba ta składa się zwykle z 
Turków albo Arnautów.

3) S e is ,  masztalerz.
4) Z a p t j e ,  policjant, żandarm .



Kraków d. 17. października.
Zgromadzenie wyborcze (Dok.)

D r. W e ig e l  (powitany hucznym okla
skiem.) Powiecie panowie, źe gdy należałem 
do grona delegacji, k tóra  opuściła Radę 
państwa, a staję teraz przed wami i oświad
czam, że chcę wejść do niej, popełniam nie
konsekwencję. Odpowiedziałbym wam na to, 
źe nie pragnę tak  gorąco poselstwa, bo m o
żna być zbawionym i bez posłowania, wy- 
tłóm aczę się jeduak  dorywczo, dlaczego by
łem  za wejściem, a dlaczego teraz sądzę, 
że powinniśmy wejść do Rady państwa. 
Wówczas delegację wybierał sejm, na mocy 
ustawy, która mu przyznawała to prawo, a 
k tóra  obecnie działać przestała. Póki więc 
jakakolw iek była nadzieja, że zdołamy się 
oprzeć odebraniu tego prawa sejmowi, nie 
m iałem innej drogi jak  trzym ać się tego co 
mi nakazywał m andat przez sejm udzielony. 
Gdy jeduak bezpośrednie wybory stały się 
faktem , sam sobie postawiłem to pytanie, 
czy postąpię konsekwentnie występując jako 
kandydat, i zdaje m i się żeśmy się powinni 
rachować z dokonanym  faktem . Być może, 
iż wrócimy bez żadnych korzyści, być może, 
źe się poważę użyć znanego z historji po
równania, że powrócimy nie z tarczą ale na 
tarczy, wstrzymywać to nas jednak nie po
winno. Dopiero w ostatnich pięciu latach 
byłem  posłem w delegacji, widziałem ją  wal
czącą, może nie zawsze właściwemi środkami, 
ale się przekonałem, źe były nie małe t r u 
dności. Delegacja s ta ra ła  się uczciwie repre
zentować kraj, ale trudności są częstokroć 
niezwyciężone; ktoby był bezwględnym fede- 
ralistą  i zapominał o sile Niemców, postę
powałby błędnie. Mojem zdaniem należy żą 
dać coraz więcej a dojdziemy do tego, że 
oprócz języka w sądzie i rządzie otrzymamy 
wszystko co się da otrzymać bez uszczuple
nia praw inuych narodowości. Mówiono źe 
rezolucja stanowi całość organiczną naszych 
żądań, zdaje mi się jednak, że narodowości 
w państwie takiem jak  A ustrja tylko drogą 
ugód mogą otrzymać to, coby je wszech
stronnie zaspakajać mogło. W inniśmy się 
sprzymierzać z żywiołami przyjaźnemi, ale i 
rachować z nieprzyjaznym, bo od r. 1870 tj. 
od Sedanu, rabies teutonica górę wzięła.

Co do spraw konfesyjnych, piszę się na 
zdanie dwóch poprzednich mówców. Może mi 
kto zarzuci, iż prywatne sprawy za wiele 
mnie obchodziły;' odpowiem na to, źe uczyn
ność obywatelską, o ile da się pogodzić z o- 
bowiązkami poselskiemi, miałem i będę miał 
sobie za obowiązek. Robiono mi ten zarzut, 
więc się z niego tłómaczę. Do solidarności 
w kole poselskiem stosowałem się zawsze 
najściślej. S taję  jako kandydat z m iasta, a nie 
z tego koła w którem  byłem obrany, dlatego 
źe moi przyjaciele polityczni chcieli tego i 
wymogli to na mnie. Przytem  ciało, z k tó 
rego byłem wybierany, zmienia się obe
cnie i nie jestem pewny, czy w nowym sk ła 
dzie Izby handlowej znajdę to zaufanie j a 
kie miałem u dzisiejszej.

W ę d r y c h o w s k i .  J a  chciałem mieć 
tak ą  odezwę do wyborców. (Śmiech, syka
nie, brawa). P r z e w o d n i c z ą c y .  Zmuszony 
jestem  Szan. mówcy głos odebrać. Na po 
rządku teraz są  tylko interpelacje.

S t u d z i ń s k i  (dyrektor techniki). Chcia
łem  zainterpelować kandydatów, jak  zapatrują 
się na sprawę specjalną tutejszego instytu
tu  technicznego, czy to  przeobrażenia go, 
czy zwinięcia. Szkoła realna liczy przeszło 
800 uczniów, jest to więc sprawa miejscowa, 
ale nie małej wagi.

C h r z a n o w s k i .  Łatwo nam na to od
powiedzieć, gdyż pod tym względem już ro 
biliśmy wszelkie możebne kroki. Broniłem 
tej sprawy na sejmie, gdzie zadecydowano 
aby w Krakowie była akademia techni
czna, złożona z trzech szkół specjalnych. U- 
stawa uchwalona w tym względzie nie zo
sta ła  sankcjonowaną z powodów finansowych 
tj. dla braku funduszów państwowych na od- 
wiednie uposażenie. Poruszyłem  ją  następnie 
w Radzie miejskiej. Konieczność instytutu 
uważam za niepotrzebującą dowodzenia.

Dr. W e ig e l .  W yręczył mnie już po
przedni mówca w odpowiedzi. Odebranie 
nam zakładu technicznego, byłoby ciężkim 
dla m iasta ciosem. W Radzie miejskiej mia
łem zaszczyt powiedzieć, iż należy nam  u- 
pominać się o to na tej zasadzie, iż skoro 
rzeczpospolita Krakowska utrzym ywała skro
mny zakład techniczny kosztem 6000 złr. 
rocznie, to  rząd obecny na mocy patentu o- 
kupacyjnego powinien tę szkołę utrzymać a 
nawet łożyć na n ią  więcej. Mówiłem o tej 
sprawie z m inistrem . M inister odpowiedział 
mi na to, iż politechnicznego zakładu nie 
możemy mieć w Krakowie, bo już jest taki 
zakład hojnie przez rząd uposażony we Lwo
wie, alb istniejącego zakładu nie utracimy.

D r. W a r  s z a  u e r . W Radzie miejskiej 
in sty tu t ten był, źe tak  powiem, mojem u- 
lubionem dzieckiem. Broniłem  go zawsze.

F i n k  ^radca miejski.) Jeżeli dziś przy
chodzę mówić, to nie z zamiarem in terpelo
wać... P r z e w o d n i c z ą c y .  Przepraszam  
szanownego mówcę, ale tylko w takim  ra 
zie mogę mu udzielić głosu, jeżeli zamierza 
interpelować. F i n k .  A więc będę interpelo
wał. Najważniejsza kw estja je s t dla mnie 
niepojęta. Jeden z kandydatów nie p rzed 
staw ił się wyborcom, kiedy wszyscy inni dali 
swoje wyznanie wiary. In terpelu ję  zatem, 
czy lis t jes t politycznem wyznaniem wiary, 
czy nie je s t?  Jeżeli kandydat nie przybył, 
bo m iał interesa, to ja  nie, wiem czy on 
niebędzie m iał interesu wyjechać jak  kraj 
będzie m iał największy interes, żeby on nie- 
m iał interesów. J a  sądzę, źe tak i kandydat 
przestaje być kandydatem . (Wrzawa.) 
D w o r s k i  (radca miejski.) Żaden wyborca 
nie ma prawa w ten sposób oceniać jak iej
kolwiek kandydatury i dyskredytować jej 
podobnie. Sposób przedstaw iania się kandy
data  należy do niego samego, a dyskredyto
wanie kandydatów takie jak  widzieliśmy 
przed chwilą, nie jest środkiem godziwym w 
walce wyborczej.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Odstąpienie od 
program n sprowadza zwykle nieporządki, 
dlatego zamykam tego rodzaju rozprawy, a 
ponieważ do interpelacji n ik t głosu nie żą
da, więc dyskusja zam knięta. O godz. 7.

min. 45 zaczęto oddawać kartk i. Na 339 
głosujących otrzym ali dr. W eigel 198, dr. 
W arszauer 194, dr. Zyblikiewicz 190, p. 
Chrzanowski 58, dr. Samelson (les abseuts 
on t to rt) 37 głosów.

W ypadek ten  przypisać należy nader 
Silnie rozwiniętej agitacji między żydami, 
którzy głosowali prawie jednomyślnie za dr. 
W eiglem i dr. W arszauerem. W  liczbie 
zgromadzonych wyborców żydzi reprezento
wani byli bardzo licznie. W jednej z poprze
dnich korespondencji donosiłem już, że taka 
ag itacja  istuieje, i źe posługuje się dla o- 
balenia kandydatury dr. Sam elsona kolpor
towaniem genezy aktu lipcowego Izraelitów  
krakowskich, według której dr. Samelson 
m iał nie być na posiedzeniu, na którem u- 
chwalono ową lipcową rezolucję, a dr. 
Oettinger m iał być tej rezolucji przeciwnym, 
Miło mi, że ta  powtórzona przezemnie le
genda, za której autentyczność zaręczali 
swoim współwyznawcom ludzie, posiadający 
zupełne ich zaufanie, została zaraz s anowczo 
i ze strony kompetentnej zaprzeczoną, gdyż 
kolporterowie jej nie będą mogli dłużej roz
powszechniać tej bajki na zdyskredytowanie 
niemiłego sobie kandydata. W ogóle chwale- 
bnem  jest, źe żydzi krakowscy obowiązki 
swoje jako wyborcy pełnią bardzo gorliwie, 
ale nie jest chwalebnem, owszem w najwyż- 
szem stopniu nagannem, źe ta  gorliwość po
suwa się do namiętności i nie przebiera w 
środkach.

Kandydatury lwowskie, 
i .

Bardzo młodo rozpoczął pan  Rom a- 
nowicz swój zawód polityczny , a le  też i 
za m łodu go  zakończy ł w sobotę — gdyż 
mowa jego  n a  sobotn iem  posiedzeniu ko
m ite tu  przedw yborczego, je s t  fo rm alną  
abdykacją .

Gdy czerw ono-radykalny  mówca lu 
dowy pan  Rom anowicz przem aw ia ł przed 
k ilk u  la ty  w zgrom adzeniach  ludowych, 
lub  ua  zgrom adzeniach  T ow arzystw a d e 
m okratycznego , m aw iali ludzie : poczekaj
cie; niechno w ejdzie w życie p rak tyczne, 
a czerwoność ta  jego  zniknie. Życie p ra k 
ty czne nauczy go więcej um iarkow ania  i 
stan ie  się pożytecznym  obyw atelem . In a 
czej jednakow o się s ta ło . P .  R om anowicz 
ju ż  p rzed  o trzym aniem  za p rezy d en tu ry  
dr. Z iem iałkow skiego  posady, jako  szefa  
b ió ra  s ta ty stycznego  przy  m agistracie , 
s ta ł  się um iarkow anym , a ju ż  ja k  zo sta ł 
szefem  b ióra i wyborcą, um iarkow anie to  
dochodziło aż do chw iejności w zasadach 
i p rzekonan iach , obecnie zaś. s ta n ą ł już  
pod cho rągw ią  m in is te rs tw a  ce n tra lis ty 
cznego, przysłoniw szy  ją , j a k  to  czyni 
„D ziennik  P o lsk i"  p a trjo ty zm em , p o l
skością, postępow ością. Gdy dr. Z iem ia ł- 
kowski 2. m arca 1 8 6 7  r. cofnął uchw ałę 
sejm ową, przeciw  centralizm ow i sk ierow a
ną, p. R om anowicz b y ł jednym  z na jza 
ciętszych przeciw ników  tego  kroku jego  
i w iększości sejm ow ej, i przeciw ko panu  
Z iem iałkow skiem u i te j w iększości w ypo
w iada ł mowy siarczyste  i p is a ł  ogniste  
a r ty k u ły . Jednakow o krokiem  tym  dr. 
Z iem iałkow skiego  i se jm u k ierow ała  j e 
dynie obawa, aby n ie  rozw iązano se jm u , 
nie rozpisano bezpośrednich wyborów, 
nie rozbijano nąrodowości polsk iej. Obawa 
ta  b y ła  fa łszyw ie po jętą , a le zawsze była  
do w ytłóm aczenia . Gdy dr. Z iem iałkow - 
sk i później w pad ł w podejrzen ie , iż z an ie 
d b a ł upom inać się o au tonom ię dla 
k ra ju  a porozum iew ał się w d e le 
gac ji z B iirg e rm in is te rju m , k tó re  i w 
d z iesią te j części nie było ta k  c e n tra li
styczne, ja k  obecne, i gdy  po rozw iąza
niu R ad y  p ań stw a  i sejm ów przyszło  do 
nowych wyborów, p. Rom anowicz b y ł je 
dnym  z najczynniejszych  ag ita to ró w  p rze 
ciw wyborowi dr. Z iem iałkow skiego  na 
posła. A  i p rzy  następnych  w yborach we 
Lwowie znowu p . R om anowicz b y ł czynny 
bardzo  przeciw  wyborowi dr. Z iem ia łkow 
skiego, a objąw szy redakc ję  „D zienn ika  
L w ow skiego", gdy to  pism o n ab y ł dr. 
Sm olka, dzień w dzień przeciw ko po lityce 
u ty lita rn e j a za federa listyczną  p isa ł 
p . R om anow icz znowu fu lm inu jące  a r 
tyk u ły .

N areszcie gdy obecne m in is te rs tw o  
w ystąp iło  z p ro jek tem  bezpośrednich  wy
borów, p. R om anow icz b y ł jednym  z n a j
czynniejszych ag ita to ró w  za p ro testem  
przeciw ko tym  bezpośrednim  wyborom. 
On też  był au to rem  p ro testów , ułożonych 
przez k lu b  postępow y, i rozesłanych  po 
całym  k ra ju  do podpisyw ania.

Później, powszechnie opowiadano, 
(jak  to  pan  R om anowicz sam  na try b u n ie  
je szcze w m aju  nadm ienił), że k lu b  po
stępow y sk ład a  się po w iększej części ze 
zw olenników  p. Z iem iałkow skiego , gdy 
tenże zo s ta ł m in istrem . A gdy g ło sy  te  
s taw a ły  się coraz częstsze, to  większa 
część członków u su n ę ła  się z k lubu . Co 
tu  czynić? N a  wniosek więc p. R om ano- 
wicza uchwalono w W ydziale k lubu  na 
waluem  zgrom adzeniu k lubu  tak ie  wnioski 
przedstaw ić; k tó reby  i klub  postępowy 
od tego  podejrzyw ania zasłon iły , i nie 
u b liża ły  m in istrow i rodakow i. Powierzono 
to  drażliw e zadanie  p. R om anowiczowi.

I  w tedy to przedstaw ił pan  R om a
nowicz na w alnem  zgrom adzeniu k lubu

dwa wnioski. P i e r w s z y  b y ł :  wobec 
naszego m in is tra  zachować należy z u p e ł
ną niezaw isłość po litycznej akcji. D r u 
g i :  iż k ra j w inien popierać naszego m i
n is tra  w tych dzia łan iach , k tó reby  dą
ży ły  do narodow ego rozwoju, w ykonania  
p ro g ram n  odrębności k rą ju , i by ły  o- 
p a r te  na postępow ych zasadach. A  m o
tyw ow ał to  następu jącym  a rg u m e n te m :

r Byłoby zupełnem zapoznaniem in tere
sów naszego kraju, gdybyśmy w adm inistra
cyjnej natury czynnościach naszemu m ini
strowi stawiali zaporę i nie starali się s ta 
nowiska jego dla kraju wyzyskać. Obok tej 
korzyści, mówił dalej p. Romanowicz, przed
stawia jednak nominacja dr. Ziemiałkowskie
go wielkie dla kraju niebezpieczeństw a, 
nie tyle z jego winy, jak raczej w skutek 
tej właściwości usposobienia naszego (klubu 
postępowego i pana Romanowicza), iż tak 
jak  czasem nieufność, tak  też i szczególne 
zaufanie do ludzi politycznych, posuwamy 
zbyt daleko, zapominając o tem, że czło
wiek nie byłby człowiekiem, gdyby się nie 
mylił. Skutkiem  tego stać się może, są dalsze 
słowa p. Romanowicza, iż się utworzy w 
kraju stronnictwo ministerjalne, k tóre  na 
oślep przyjmować będzie, co przyjdzie z gó
ry, i źe w ten sposób kraj straci niezawi
słość politycznej akcji. W ładza każda, szcze
gólnie konstytucyjna, ma dla wielu tak  nie
przeparty urok, iż mimowoli tracą niezawi
słość sądu, i stają się posłusznymi na każde 
jej skinienie, a cóż dopiero władza, w której 
wiął udział p. Ziemiałkowski, który dwa razy 
siedział w więzieniu za patrjotyzm " itd.

A gdy  w dalszym  ciągu  posiedze
nia, p . M ichał Jo lle s  p o staw ił wniosek 
uchw alen ia „w otum  ufności d la  d r .  Z ie 
m iałkow skiego, dopóki on się n ie  z iden 
ty fiku je  z cen tra lis tycznem  m in is te r
stw em ,"  to  pan R om anowicz bardzo 
tra fn ie  odpow iedział pan u  Jo llesow i, że 
tak ie  w otum  ufności byłoby właściwie 
wotum  nieufności, bo p. Z iem iałkow ski 
wchodząc do m in is te rju m , już  z jego  po 
li ty k ą  tem  sam em  się zsolidaryzow ał !

A  ja k a ż  je s t  p o lityka  obecnie p a 
nującego  sy s tem u ?  W  sobotniej swojej 
mowie, w k tó re j pod jął się p. R om ano- 
wicz uzasadnić kan d y d atu rę  d r. Z ie m ia ł
kowskiego, sk re ś lił on bardzo  tra fn ie  tę  
po litykę. R zek ł o n : Jeżelibyśm y da li n a 
rodowi jak iem u ś najobszern iejszą wolność 
zgrom adzeń  i stow arzyszeń , jeżelibyśm y 
dali sądy p rzysięg łych , rów ność obyw a
te li ,  równość wyznań, wolność p rasy ; s ło 
wem wszystko co stanow i lib e ra ln y  k ie
runek  ustro ju  państwowego, a le  jeże li ró 
wnocześnie odbierzem y mu praw o sąd ze
n ia  i uczenia we w łasnej mowie, a m o
wę obcą narzucać m u będziem y, jeżeli o- 
dejm ierny m u m ożność z a ł a t w i a n i a  
s p r a w  s w o i c h  i b r o n i e n i a  s w o 
i c h  i n t e r e s ó w  p r z e z  w ł a s n ą  
r e p r  e z e n  t a c j  ę (autonom ię), a s k a- 
ż |e m y  g o  n a  t o ,  i ż  w y b r a ń c y  
j e g o  w o b c e j  r e p r e z e n t a c j i  
p r z e g ł o s o w a n i  w i e c z n i e  m n i e j 
s z o ś ć  s t a n o w i ć  b ę d ą ,  t o  n a r ó d  
t a k i  r o z w i n ą ć  s i ę  n i e  m o ż e  i 
w o l n o ś ć  u n i e g o  k w i t n ą ć  n i e  
b ę d z i e ,  b o  u c i s k  z a w s z e  j e s t  
u c i s k i e m  b e z  w z g l ę d u  n a  t o  czy 
g o  j e d n o s t k a  w y k o n u j e ,  c z y  
p r z e z  d e s p o t ę  z b  i o r o  w e g o ,  p r  zez  
n a r o d y ,  k t ó r e  n a d  n i e m i  p a 
n u j ą .

Is to tn ie  gdy  żądania  au to n o m ii wy
rażone przez k ra j nasz zostało  odrzucone, 
i ażeby tym  żądaniom  kres położyć i 
zapew nić panow anie n iem ieckiem u naro 
dowi w A u s tr j i ,  wprowadzono bezpośre
dnie wybory, k raj w w łasnej rep rezen ta 
cji nie może załatw iać spraw  swoich i 
bronić in teresów  sw oich, a w R adzie  
państw a  w ybrańcy jeg o  będą zawsze 
przegłosow yw ani !

P o  ta k  wymownem sk reślen iu , w 
ja k im  s ta n ie  znajdować m usi się naród, 
k tó ry  się znajdzie  w podobnym  położeniu 
ja k  polski w G alicji, p. Rom anowicz przez 
najsofistyczniejsze dalej wywody doszedł 
do konkluzji, że człow ieka, k tó ry  zso li
daryzow ał się z tym  system em , p o trzeba  
postaw ić jako  k andydata  na  posła; obok 
dr. Sm olki, k tó ry  w prost przociw nej te 
m u system ow i trzy m a  się p o lity k i. S tre 
ściliśm y t ę  po litykę w k ró tk ich  słow ach , 
k tó re  p rzeciw staw iliśm y w „G azecie  N a 
rodow ej" jako  p ro g ram  nasz przeciw  
program ow i k lu b u  postępow ego. R z e k liś 
my wówczas, że jedynym  p rog ram em  n a 
szym może być w spraw ach  au tono
mii dotyczących, łączne  postępow anie ze 
w szystkiem i frakc jam i, k tó re  dob ija ją  się 
au tonom ii dla swoich krajów  w A u s trji, i 
łączne  postępow anie we w szystkich sp ra 
wach wolności i postępu ze w szystk iem i 
frak c jam i czy to  cen tralistycznem u, czy 
an ticen tra lis ty czn em i w sp raw ach  postę
pu  i wolności. P ro g ram  tak i dzisiejsza 
m in is te rja ln a  p a r tja  g ło si jako  p rog ram  
w steczny i w szystk ich  ludzi i s tro n n i
ctw a, trzym ające  się tego prog ram u , za
licza do p a r t j i  w stecznej. M anew ru tego 
uży ł p. R ewakowicz w swojej niedorze
cznej i n iezg rabne j mowie, i m anew ru 
togo  użył w sobotę ty lk e  sofistyczniej i 
zg rabn ie j p. Romanowicz, wywodząc iż 
ei, co tego  rodzaju  wstecznej p rzez nich

nazw anej p a r t j i  są  p rzec iw n ik am i, nale
żą do obozu polskiego, p o s tęp o w eg o ; 
podczas gdy  z całej sy tu ac ji w ynika, że 
je s t  to  w łaściw ie obóz m in is te rja ln y , 
podszyw ający się ty lk o  pod polskość i 
postępowość, i s taw iający  obok m in is tra  
Z iem iałkow skiego k an d y d a tu rę  dr. Sm ol
ki jedynie  d latego , ażeby ty m  sposobem  
zam ydlić oczy św iatu, iż te  solistyczne 
wywody przecie nie m ogą opierać się ua 
jak ie jś  podstaw ie, kiedy tak ie  dwie sprze
czne z g ru n tu  kandydatu ry  w yszły ra 
zem z obozu m in iste rja lnego .

W ięc p . R om anow iczu, wówczas gdy 
ty lko  podejrzenie było, że d r. Z iem ia ł
kow ski w porozum ieniu był z m in is te r
stw em , m niej cen tra lis ty eżn em  jak  obecne, 
że zan iedba ł upom inać się o antonom ię 
gdy  uchw alano ustaw ę grudniow ą, ty ś  
ag ito w ał najsiln iej słowem i pism em  
przeciw ko staw ian iu  jego  k andydatu ry . A 
gdy obecnie dr. Z iem iałkow ski, ja k  to  
sam  zeznałeś, zso lidaryzow ał się z m in i
s te rs tw em  najcen tra lis tyczn ie jszym , jak ie  
do tąd  is tn ia ło , ty  staw iasz jego  kandy
da tu rę  i m otyw ujesz to wywodami najso- 
fistyczuiejszem i, i to  wszystko obok k an 
d ydatu ry  dr. Sm olki. Zapraw dę żywot 
twój po lityczny skończył się na tem . 
Jeszcze przed k ilku  tygodn iam i g ło siłe ś  
wszędzie, że jakkolw iek  poważasz dr. 
Z iem iałkow skiego, to  jed n ak  gdy został 
m in is trem , ty  w ierny swym zasadom , na 
niego głosow ać nie możesz; później g ło 
siłe ś  znów, że się ód głosow ania usuuiesz, 
a te raz  w y stąp iłeś  z jego  kan d y d atu rą , 
i rzek łeś , źe z przekonan ia  na niego 
głosow ać będziesz, i wzywasz ca łe  m ia 
sto , aby za tobą  szło. Czy m yślisz panie  
Rom anow iczu, że wyborcy lwowscy m ają  
ta k  k ró tk ą  pam ięć i nie p o tra fią  tego 
przerzucenia się tw ego w obóz m in is te 
rja ln y  zm iarkow ać ?

P raw isz  w swoich wywodach o wszte- 
cznej p a r tj i ,  przeciw nej dr. Z iem iałkow 
skiem u jako  postępowcowi i przeciw nej 
obecnem u m in is te rs tw u . D o tąd  u nas 
w steczna p a r tja  szła  zawsze z każdym  
rządem  i to je s t  w łaśnie jo j g łów ną  cha
ra k te ry s ty k ą . A le wam  p o trzeba  do o k ry 
cia płaszczykiem  swojej m in iste rja lnośc i 
w szelkie niezaw isłe  p a r tje  naawać w ste- 
cznemi, bo ty lk o  tym  sposobem  spodzie
wacie się obałam ucić  opinię publiczną.

Tw ój zacny  kolega p. Rewakowicz 
w ym yślił naw et, że je s t  k ilka  postępo
wych p a r t j i  w k ra ju  i k ilk a  wstecznych, 
i te  w szystk ie  p a r tje  ow ładnęła znowu 
jed n a  w steczna p a r t ja  n ltram on tańska . 
Tym czasem  rzecz się ma zupełn ie  
inaczej. W szystk ie  p a r tje  prawdziwie 
polskie łączą się u nas razem  w sp ra 
wach sam orządu  krajow ego, w usiłow a
n iach zachow ania narodowej in ly w id u a l- 
ności po litycznej naszego k ra ju , a w 
spraw ach  u stro ju  społecznego rozchodzą 
się  m iędzy sobą. P a r t ja  zaś u ltram on- 
tań sk a  u nas pójdzie i z tym  rządem , 
ja k  szła  z innym i. P ierw szy  „C zas"  p o 
w ita ł  fan faram i w stąp ien ie  dr. Z iem ia ł
kowskiego do m in is te rs tw a , a „P rzeg ląd  
P o lsk i"  pisze za bezpośredniemu w ybora
mi i doradza porozum ienie z obecnem 
m inisterstw em . W kró tce  się okaże, źe 
m in isterstw o  obecne opierać się będzie 
w yłącznie n a  stronn ictw ach  konserw aty 
wnych i u ltram o n tań sk ich  we wszy
stk ich  spraw ach  wolności i postępu,
a dr. Z iem iałkow ski pójdzie so lidarn ie  
z m inisterstw em , w spraw ach  zaś a u to 
nom ii nie p o trzebu je  się tych  ultram on- 
tanów  obawiać, bo pod sz tandarem  p a 
now ania Niemców w A u s tr ji sk u p i się 
zawsze pod jego  chorągw ią na  każde za
w ołanie ca ła  fa lan g a  Niemców, m ających 
s tą tu te m  w yborczym zabezpieczoną prze
ważną większość w R adzie  państw a.
W szak  i owych jed y n astu  popów, k tó 
rych  w ybrały gm iny  w iejskie do R ady  
państw a, w ywiesiło jako  swój sz tandar
p rog ram  kard y n a ła  R auschera , w całein
znaczeniu tego  słow a konserw atyw ny i 
u ltram o n tań sk i, i niezawodnie za tym  
sztandarem  pójdą, a w spraw ach  au tono 
m ii głosow ać będą ślepo z cen tra lis tam i 
n a jsk ra jn ie jszym i.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Paryż d. 12. października. (Spóź.)

(’/„.) Straszliwy lam ent podnoszą dzien
niki bonapartystowskie na rząd teraźuiejszy. 
Przed dwoma dniami policja paryska za 
brała  u jednego fotografa dwadzieścia dwa 
tysiące portrecików cesarzewicza, z jego pod
pisem i z mową, k tórą  15. sierpnia powie
dział w Chislehurst. Im perjaliści gotowali 
się rozsypać te fotografie po. kraju, szerząc 
propagandę na rzecz swego monarchy p ra 
wowitego. Dzisiaj gniewają się na rząd, że 
stawia zapory ich działaniom, kiedy legity- 
mistom pozwala bez liku rozrzucać po k ra 
ju  portrety H enryka V. „Teraźniejszy rząd 
we F rancji — wołają im perjaliści —  ma 
dwojaką sprawiedliwość; bo co pozwala je 
dnym, zabrania drugim ."

Takiej, a nie innej zasady trzym ał się 
i rząd cesarski: nie pozwalał on n i rep u 
blikanom ni orleanistom prowadzić propagan

dy na rzecz jepub lik i lub królewskości. Im- 
perjaliśei nie m ają żadnego prawa gniewać 
się na teraźniejszy rząd francuski, będący 
zaprzeczeniem sprawiedliwości, jak  każdy in
ny rząd despotyczny. Nawet stanowczo ogło
szona republika nie ścierpi coś podobnego i 
nigdy nie zezwoli, aby którekolwiek stron 
nictwo monarehiczne mogło swobodnie dzia
łać w kraju  na swą korzyść. Jeszcze podo
bno aui jedno państwo nie istnieje na ziemi, 
w którem by panowała zupełna wolność wy
znań politycznych. Mamy równouprawnienie 
wyznań religijnych, a dla świętej spokojno- 
ści należałoby pomyśleć i o równouprawnie
niu wyznań politycznych. Tylko przez równo
uprawnienie wyznań politycznych, narody uni
kną wojen domowych.

Niedawno donosiłem o studentach pol
skich, którzy przybyli z Zurychu do Paryża 
dla odbycia kursów uniwersyteckich ; dzisiaj 
wypada mi powiedzieć, żeśmy otrzymali tu 
spory kontm gens studentek. Są to po wię- 
ksm-j części Moskiewki, uczęszczające na 
medycynę, k tóre w skutek ukazu carskiego 
opuściły Zurych i przeniosły się do P aryża . 
Trzydzieści takich panien najęło sobie po
m ieszkanie w jednym domu, na jednej z u- 
lic kw artału Łacińskiego. Mają to być panny 
nieposzlakowanej kon d u ity ; zestają one pod 
zarządem poważnej matrony, która  nad nie
mi rozciąga czujną opiekę. Wiadomo, że w 
Zurychu było pi zeszło sto kobiet zapisanych 
na W ydział medyczny, a z tych więcej niż 
ośmdziesiąt za paszportam i moskiewskiemu 
Z tej liczby, ja k  nam powiadały osoby wia- 
rogodne, większość prowadziła się bezecnie.

Jednę z takich studentek moskiewskich 
spotkałem  przed kilku miesiącami w P ary 
żu, w tym samym hotelu gdzie sam mie
szkam. W życiu mojem nic brudniejszego 
nie widziałem pod słońcem. Gospodyni wy- 
ruciła  tę uczoną pannę z pomieszkania, aby 
nie zabrukała  h o te lu !...

Przed dwoma dniami pojawiła się tu  
odezwa komisji pośredniczącej między k ra 
jem a wychodźtwem polskiem we Francji. 
Dwa lata minęły, jak  wybrano tę komisję, 
a brak organizacji emigracyjnej pozostaje 
taki sam, jakim  go zastały wypadki 1871 
roku. Komisja sądzi, iż nadeszła pora poło
żenia końca temu moralnemu rozprzężeniu 
emigracji, szkodliwemu jej powadze, szkodli
wemu sprawie narodowej. Pierwszym ku te
mu krokiem powinien być wybór pewnej in
stytucji, któraby zyskała ogólne zaufanie 
emigrantów, była przez nich czynnie wspie
rana, skupiła w sobie dążności, życzenia i 
rozciągała opiekę nad wszystkim; członka
mi wychodźtwa. Na nieszczęście rozszerzyło 
się wśród emigracji mniemanie, że wybór 
taki jes t niepodobnym. N ikt nie zaprzeczy, 
że jeśli zwątpienie opanuje wszystkie serca, 
jeśli się nikt przyłożyć nie zechce do dopeł
nienia czynu słusznego, godziwego i użyte
cznego sprawie narodowej, wtedy rzecz naj
łatw iejsza stanie się niepodobną, nie z na
tury  swojej, ale przez wolę i winę naszą. 
Nie godzi się mówić emigracji polskiej, że 
dla niej staje się niepodobnem co jest słu - 
sznem, szlachetnem i latwem dla innych sto
warzyszeń i społeczeństw ludzkich.

W ybór naczelnej instytucji emigracyjnej 
zapewni jedność działań ; bo o ile każdy 
emigrant może sobie przyznawać prawo i 
zdolność kierowania innymi, o tyle każdy z 
nich, i słusznie, może mu tego prawa i tej 
zdolności odmówić, ,-upatrując W tej pretensji 
do władania całością lub częścią rzeczy n a 
rodowej, do rozciągania opieki nad współto
warzyszami emigracji, jeśli już nie intrygę i 
chęć osobistych korzyści, to  pizynajmniej u- 
przedzenie, nadużycie, swawolę. Lecz jeśli 
bez wyboru nie będziemy nigdy mieli jedno
ści kierunku, to znowu bez tej jedności 
mo emy mieć w emigracji mnóstwo drobnych 
indywidualnych usiłowań służenia sprawie 
narodowej, lecz nie przyjdziemy do poważ
nych czynów, odpowiadających potrzebom 
narodu i obowiązkom wychodźtwa.

Aby wyjść z zaklętego koła słabości, 
rozdrobnienia i zwątpi*#}*, kutofoja/uważa 
za konieczne wybór centralnej emigracyjnej in 
stytucji, jawność jej działań i kontrolę ta 
kowych. Do tych trzech punktów komisja 
sprowadza ua teraz całą potrzebę publiczną 
sprawy narodowej w emigracji.

Spodziewamy się, źe wezwaniu komisji 
stanie się zadość i że emigranci rozprószeni 
w Paryżu utworzą jeden zastęp.

K r o n i k a .
Kurjerek lwowski.

—  W sobotę o godz. w pól do 7. m iało  
miejsce z g r o m a d z e n i e  o b s z e r n i e j s z e g o  
k o m i t e t n  p r z e d w y b o r c z e g o  przy zapeł
nionych galerjach i udziale około 70  członków  
(mniejszości komitetu). Z porządkn dziennego zda
wał p. Romanowicz sprawę z czynności komite
tu ściślejszego, a streściwszy w kilku słowach 
przebieg tych czynności, których rezultatem są 
kandydatury dr. Smolki i dr. Zmmiałkowskiego, 
usiłował w długim i szerokim wywodzie uspra
wiedliwić zestawienie tych osobistości,- -których 
przekonania polityczne w dyamentralnej zostają 
sprzeczności.

Po tym wywodzie p. Romanowicza, zarzucił 
p. Jolles komitetowi ściślejszemu, iż się w przed- 
stawienin kandydatów nie odwoływał do kom i
tetu obszerniejszego, że stawiał za wiele kan- 
dydatnr na żart, i że wreszcie zestawienie kan
dydatur dr. Ziemiałkowskiego i Smolki jest ze 
względu na wybitne różnice ich przekonań nie- 
stosownem, zwłaszcza iż jest to naszym błędem  
politycznym, że wszystko co czynimy, dzieje się 
albo dla opozycji, albo dla lojalności.

P . Piątkowski proponował w miejsce dr. 
Ziemiałkowskiego, który już % okręgu B iała jest 
wybrany, kandydatury kg, Czartoryskiego, ks. 
Kaczały i dr. Samelsona, jako zasadnicze i po
lityczne.

Po* danej odprawie przez p. Zgórskiego, 
wniósł p. Niemczynowski w miejsce dr. Ziemiał
kowskiego, który i tak w dwóch miejscach wy
brany zrzeknie się prawdopodobnie mandatu ze 
Lwowa, kandydaturę dr. Juliusza Czerkawskiego. 
Mówca sądził, i i  należy zapytać się drogą tele
graficzną dr. Ziemiałkowskiego, czy wybór w 
Białe przyjmuje.



P. Rewakowicz uderzył z całą siłą  wy
próbowanej już na ostatniom zgromadzeniu elo
kwencji na p. Piątkowskiego, i zarzucił mu i i  
iyw i tendencje jezuickie, ie  wniosek jego ma 
źródło w nieprzychylności do kandydatury dr. 
Ziemiałkowskiego, i że jest wypływem uchwał 
tajnego jakiegoś komitetu, powziętych przy 
drzwiach zamkniętych. (Oklaski, sykanie, a na
wet gwizdanie.) W dalszej dyskusji około tej sa
mej kwestji zabierali jeszcze głos dr. Czyiewicz, 
p. Romanowicz, dr. Lubiński, dr. Zgórski, p. 
Medwecki i dr. Zuker, sprzeciwiając się wnio
skom p. Piątkowskiego i p. Niemczynowskiego, 
które tei przy głosowaniu upadły.

Rezultat balotu nad kaudydatami jest n a -/ 
stępujący : 51 głosów za kandydaturą dr. Zie
miałkowskiego 19 przeciw; za kandydaturą dr. 
Smolki 55 głosów, 12 przeciw. Posiedzenie  
zamknięto o godzinie w pół do 9.

—  We środę ujrzymy po raz pierwszy na 
scenie lwowskiej komedję Korzeniowskiego p. t. 
„Wojna z Kobietą." Próby „Dymitra" odby
wają się ciągle. Kostium carski na „Dymitra" 
sporządzony został podług wzorów na obrazach 
Matejki. P. Fabjański wymalował do tejże sztuki 
nową dekorację, przedstawiającą salę w stylu  
bizantyńskim z widokiem na wieże Kremlina. Do
wiadujemy się, iż dyrekcja stara się wzmocnić 
siły  dramatu kilkoma artystami i artystkami. 
Poczyniono kroki w celu angażowania pani Ra- 
kiewiczowej. Byłby to nabytek niepospolity.

—  Czterysta osób wyjechało onegdaj o go
dzinie siódmej pociągiem spacerowym do Stryja, 
linją kolei Albrechta, otworzoną d. 16 . b. m. 
Nowa ta linja, tyle ważna dla przewozu i han
dlu krajowego, ma być zdaniem znawców dobrze 
zbudowaną. Wozy toczą się gładko, bez wstrzą- 
śnień, porządek na całej przestrzeni wzorowy, 
służba polska, nader uprzejma. Przyjechano na 
miejsce o godzinie dziesiątej. Lwowianie po 
śniadaniu rozbiegli się po mieście. Zwiedzano 
gromadkami piękny ogród miejski (olszyną zwany) 
w którym stoi pomnik dłuta Cyprjaua Godeb
skiego, wzniesiony ku uczczeniu pamięci pole
głych pod Magentą i Solferinem żołnierzy . tryj- 
skiego pułku. Padła tam prawie połowa walecz
nego pnlku. Oglądano"dalej tymczasowy most, który 
stawiają na Stryjn na liuji kolejowej, wiodącej 
do Stanisławowa. Most jest znacznej długości 
a konstrukcja jego należy do najdoskonalszych. 
Miasto składa się po większej części z domków 
parterowych, okolonych ogródkami. Zamieszkane 
są one licznie przez pensjonistów. Wysłużeni 
wojskowi i nrzędnicy garną się tu dla świeżego 
powietrza i rzeki górskiej jak do Gracu, zwa
nego Pensionopolis. Czystość, wobec znanego 
brudu naszych miasteczek, znośna. Są w Stryju 
i lampy olejem napełniane. Handel w ręku ży
dów, z których połowa, jaiv mieliśmy sposobność 
przekonać się na szyldach, należy do rodu Buch 
i Gelernter. Powrót do Lwowa rozpoczął się o 
godzinie drugiej a skończył szczęśliwie po piątej.

—  Na kurs nauki stenografii, który urzą
dziło tutejsze centr. Towarzystwo sten grafów  
dla szerszej publiczności (w  lokalnościach H . gim
nazjum na Szkarpach naprzeciw Wołoskiej cer
kwi) zapisać się można jeszcze w środę 22. 
października o godziuio 6. wieczór. Kurs prak
tyczny dla ucz u i przeszloroczuyck odbywać się 
będzie co czwartku od godziny 6. do 7. wie
czór, w tym samym lokalu.

  Na ręce ks. Justyna Szaflarskiego ku
stosza klasztoru 0 0 .  Bernardynów złożyli na 
restaurację figury blog. Jana z Dukli: Jego Ex- 
celencja namiestnik Agouor lir. Goluchows i 5 
zlr., pp. Karo1 Slotwiński 1 zlr., Auiela N 1 
złr., Ignaca Zborowska 1 z lr., Felix Plawicki 
naczel. bauku 2 zlr., Izydor kr. Łączyński 5 
zlr., Źurakowski 2  zlr., Jędrzej Potępski 1 złr., 
ogólna suma składek wynosi do dnia dzisiejszego 
od łaskawych dobrodziejów 3 94  zlr. 43  ct., w 
kościele w czasie nabożeństwa i zo skarbonki 
wybrano różnemi czasami 166 zlr. 4  ct., razem 
56 0  zlr. 7 ct., która to suma na restaurację 
gruutowuą według kosztorysu niewystarcza, przeto 
uprasza się pokornie łaskaw-cb obywateli mia
sta i kraju o dalsze ofiary. Lwów 19. paź
dziernika 1873 . Ju s tyn  Sza flarski, przeło
żony klasztoru 0 0 .  Bernardynów.

—  Z galerji sali ratuszowej W chwili 
kiedy chciałem dać oklask p. Rewakowiczowi za 
jego znakomite „odcięcie" —  wyraz używany 
najczęściej przy operacjach chirurgicznych a u -  
żyty z precyzją i zastosowany w parlamentarnej 
mowie przez dr. chirurgii, Czyżewicza, „dwule
tniego* polityka lwowskiego —  opadły mi 
z przerażenia ręce bezwladnio, gdyż w tej sa
mej chwili odmówił mi p. Rewakowicz prawa oby
watelstwa, wiadomo bowiem, ie  tylko obywatelo
wi wolno bezkarnie okazywać znak zadowolenia 
lnb niezadowolenia w zgromadzeniach, jeszcze do 
tego z tak ppważuych głów złożonego, jak niem

y o sobotnie zgromadzenie obszerniejszego ko
rni n Przedwyborczego. P. Rewakowicz bowiem,

uwow, z  izDy haid to l 
wej dnia 9n  no~-5-

nazwał z precyzją —  za co dostał żyw/  oklask 
od swoich współobywateli —  tylko tych obywa
telami, którzy płacą podatki. Zapewne miał tu 
mówca na myśli podatki takie, których, gdyby 
nie było katastralnego programatu p. Krzeczu- 
nowicza, „płaciłby każdy obywatel o połowę 
mniej, a jednak wszyscy razem płaciliby dwa 
razy więcej jak dotychczas." Ta interpretacja 
rzecz cokolwiek zmienia, ho' świadczy o głębo
kim rozumie stanu i o podatkowości p. redakto
ra R., lecz bynajmuiej mnie jeszcze nie przy
wraca praw obywatelskich, i dlatego to zmuszo
ny jestem wynurzyć się cokolwiek, z doznanego 
na galerji wrażenia, w kronice waszej w Narodo
wej Gazecie. Wszak dzięki wielkiej wolności 
prasy, wolno wam się łajać w dziennikach, cho
ciażby który z nich nie był własnością złodzieja.

Wyraziwszy powyższem uznanie, dotąd w 
łonie mem tłumione dla p. R., którego polscy 
żydzi słusznie „der wackere Rew." nazywają, 
nie mogę pominąć milczeniem jeszcze głębszego  
wrażenia, jakie na mnie sprawiła z p r e c y z j ą  
wypowiedziana konkluzja sposobiącego się do 
życia parlamentarnego p. (ponoś dr.) Z., „że 
Lwów na żadnego księcia głosować nie będzie 
już dlatego samego, że jest księciem," za co 
dostał żywy oklask od swoich obywateli. Co też 
ci tak złego zrobili, biedny dr. Z.,, ci książęta? 
Lecz jeźli doznałeś kiedy dotkliwie plag książę
cych z czasów przeszłych a może i teraźniej
szych, radzę zachować we własnym interesie tę 
prywatną sprawę w tajemnicy, bo świat ten 
głuchy jest i zimny na skargi biedaków. Jedna 
bowiem jest tylko rzecz, której ze względów do
bra publicznego nie powinien przebaczyć księ
ciem cały narćd lwowski, a to tak płacący jak 
i niepłacący podatki pieniężne, a mianowicie, 
ie  jeden z tych książąt pozwala wbrew własne
mu interesowi sprzedawać po tutejszych restau
racjach piwo krasiczyńskie i znamienity czarny 
„Bock" drożej od najlepszego Pilznera, chociaż 
ten ostatni z daleka do nas sprowadzany. Gdy 
tak p. Rewakowicz odmówił niepodatkującym 
praw obywatelskich, a dr. Z. książętom, skon
statowałem, ie  prawdziwość konkluzji „wolność 
przed narodowością" dowiedzioną została u tych 
panów jak na talerzu i przykładnie.

Gdy tak rozprawiano wiele n pozbawieniu 
praw obywatelskich książąt i niepodatknjących, 
szlo jednak głównie, jak to z mowy niezrówna
nego p. Romaaowicza się przekonałem, o kandy
daturę dr. Florjana Ziemiałkowskiego, który 
jak wiadomo długi czas młodszego swego wie
ku przepędził przy refektarzu 0 0 .  jezuitów w 
Tarnopolu, nie płacąc tam ani pieniężnych po
datków ani w naturaljach, obecnie zaś zostaje 
w ścisłem porozumieniu z Auerspergiem, jak 
wiadomo —  czystej krwi księciem. Otóż p. Rom. 
chwycił dopiero po zapewnieniu dwuletniego po
lityka lwowskiego dr. Czyż., „że o znakomitości 
kandydata wątpić nie można" za dwie urny, 
nawołnjąc donośnym głosem i z precyzją: „że 
kto chce za dr. Z. głosować, niech rzuci gałkę  
białą, przeciwnie czarną", gdyż w ten sposób 
wszyscy o rezultacie najlepiej się przekonają. 
Rezultat bowiem, nie dyskusja, jest w każdej 
sprawie najlepszym dowodem! —  za co dostał 
oklask od współobywateli.

Ta konkluzja p. Rom. otworzyła mi do
piero oczy, żo mowa jego sobotnia nie była wy
kładem o porozbiorowej Polsce, jak to plakaty 
zapowiedziały, gdyż cały tok mowy robił na 
mnie wrażenie jakoby był zapowiedzianym wy
kładem naukowym, z tą jodnak różnicą, że za
miast o r o z b i o r z e  Polski nauczyłem się, jak 
Polaka u b r a ć  należy lub w mundur przyo
dziać, aby był do wszystkiego podobnym, tylko  
nie do Polaka, a jodnak do Polaków z rezul
tatem się odzywał.

Lecz i mnie już przykrzyć się zaczyna rzucać 
groch o ścianę, jeszcze do tego lwowską. Teraz 
się nie dziwię, że ciebie Dobrzański to strudziło, 
a gdzie ów W olsk i, ów Widman, Czer- 
kawski, Groman, gdzie Jasieńscy itp.? Zle się 
dzieje.

Bywaj zdrów kochauy redaktorze i bądź pe
wnym, że nie tak rychło zaglądnę znów na wa
szą galerję ratuszowej sali, aby słuchać wykła
dów o praktycznym obiorze dla Polski i o pra
wach obywatelskich waszych Rewakowiczów i 
dr. Zg. Przychodzi mi mimowoli na myśl paro- 
dja Śniadeckiego: „głupio było, głupio będzie"... 
Wybaczcie staremu, ale nie spodziewałem się 
zastać u was taki brak charakterów. Sami sa
mozwańcy jenerałowie i forysie a armii żadnej, 
o czystszego to się gdzieś pochowało a po świą-

tnicy narodowej sami  U  nas w Poznańskiem
i Królestwie przecie z nami lepiej. Biedni tu ła 
cze na własnej ziem i!! D ixi et salvavi ani- 
mam meam.

—  Wykaz stanu chorych na cholerę. 
Z dniem 17. października zostało w kuracji 14  
mężczyzn, 15 kobiet, 7 dzieci, razem 36 osób. 
Od 17 . do 18. października przybyło 5 m ,  
4 kobiet, 2 dzieci, razem 11 osób —  wyzdro

wiało 2 m., 1 k., razem 3 osób —  umarło 2 
mężczyzn, 3 k., 1 dziecię, razem 6 osób, -  i
w dalszej kuracji pozostało 38  osób. _ j

Do przybyłych zalicza się i 4  ze wsi tu
przywiezionych, a mianowicie z Sokolnik, z Zu- |
brzy, z Zamarstynowa i z Winnik.

Fizyk miejski.

—  (Ci) Tarnów 15. października. (W  spra
wie szpitala tarnowskiego). Zdawałoby się za
pewne nie jednemu, że wobec odkrytej w tu
tejszym szpitalu defraudacji, która nastąpiła li 
tylko przez nieoględnośó i brak dozoru prezesa 
Rady pow. i komisji szpitalnej, jak niemniej wo
bec ciągłego pobytu w Tarnowie delegowanego 
ze strony Wydziału kraj. urzędnika likwidują
cego, zajęto się zabozpioczeniem tej instytucji 
od podobnych wypadków na przyszłość i przed
sięwzięto wszelkie kroki ostrożności. Tak się  
jednak nie dzieje. Głośnym jest w całym m ieś
cie fakt, że teraźniejszy zarządca szpitala, szczy- 
czący się względami p. prezesa Rady powiato
wej, p. Apolinary Brzeziński recte Adam Brzo- 
zowsk, je3t najpospolitszym w świocie zbiegiem  
moskiewskim, stojącym tamże pod zarzutem 
zbrodni sprzeniewierzenia kasy gminnej. Wiado- 
mem jest także w mieście, że sąd obwodowy 
tutejszy, z powodu doniesienia, że p. A, Brzo
zowski nie jest wcale emigrantem politycznym 
(jak to Dz. Pol. biorąc go w obronę, przeko
nać usiłował), ale zwyczajnym so b ie , nie po
litycznym i nie wojskowym zbiegiem, zapytywał 
władze odnośne w Janowie w Królestwie Pol
akiem, czy prawdą jest, że p. B. stoi tamże 
pod zarzutem zbrodni sprzeniewierzenia, prosząc 
w razie potwierdzenia tego faktu o nadesłanie 
aktów karnych. Władze moskiewskie odpowia
dając sądowi obwodowemu potwierdziły fakt ten 
w zupełności z tym dodatkiem, że p. B. nie- 
tylko o zbrodnię sprzeniewierzenia jest poszlako- 
wany ale nawet „ p r z e k o n a n y " ,  i prosiły sądu 
obwodowego, aby pana B. władzom moskiewskim  
wydał, dodając, że aktów karnych przesiać nie 
mogą, albowiem te zalegają w apelacji. Co da
lej z tym fantem uczyniono, niewiadomo, to je
dnak jest pewna, że wie o tern p. prezes Rady 
powiatowej, wie p. Stronner, komisja szpitalna, a 
z niej w szczególności ks. bisknp i p. starosta, 
a nawet p. prezes sądu obwodowego i p. pro
kurator, pomimo tego jednak p. B . jest ciągle  
zarządzcą szpitala. Że p. prezes Rady powiat, 
nic na to nie mówi, wcale to nikogo nie zadzi
wia, bo ogólne ^est w mieście twierdzenie, że 
p. B. do jego celów jest mu bardzo na rękę, 
przynajmniej do pewnego czasu; dlaczego atoli 
nie doniósł dotychczas o tem Wydziałowi krajo
wemu p. Stronner, dlaczego obojętnie na to spo
glądają ks. biskup, p. starosta, prokuratorja i 
sąd obwodowy karny, to już trudno pojąć, a 
przecież po takiej nauczce, jaką się ma w łaś
nie z dokonanej już a ohydnej defraudacji w 
tnt. szpilatu, należałoby być ostrożniejszym, 
skoro się wie, że obecny zarządca nie rokuje 
gwarancji na przyszłość co do uczciwego za
rządzania szpitalem. Zwracamy przeto uwagę 
władz odnośnych a szczególniej JO. marszałka 
Wys. sejmu jako prezesa Wydziału krajowego 
na powyżej opisany fakt, a to tak ze względu

a dobro szpitalu tutejszego, jak niemniej i na 
to, że godziłoby się przecież, aby posadę za
rządcy pokrzywdzonej już raz nędznie instytu
cji powierzono człowiekowi godnemu zaufania, a 
to tem bardziej, że dosyć mamy w kraju ludzi, 
którzy mając za sobą zasługi krajowe, w nędzy 
a co najmniej w niedostatku swój żywot wiodą.

—  Złoczów d. 16. października. Jak się 
dowiadujomy, urządza u nas p. W ł. Słomkowski 
koncert, w którym weźmie udział kilku znacz
niejszych amatorów ze Lwowa, a z którego 
c a ł y  d o c h ó d  przeznaczony być m a-w  poło- 
wio na wsparcie ubogich uczniów gimnazjum  
zloczowskiego a w połowie na cele straży ocho
tniczej. Czyn tak szlachetny zasługuje na 
wszelkie uznanie, i daj Boże żeby tylko przy
szedł do skutkn, w co jednak tem chętniej wie
rzymy, ile że p. S). dal nam jnż dowody swoich 
dobrych chęci.

—  Rozmowa na kolei żelaznej. W wa
gonie trzecioj klasy siedziało naprzeciw siebie 
dwóch jegomośeiów. Rozpoczęła się taka roz
mowa: A. Dokąd pan jedziesz ? —  B. Do W ie
dnia. A pan, jeżeli zapytać woluo? — A. Ja  
wyjeżdżam do Ameryki, ażeby tam wyszukać so
bie utrzymanie. —  B. Nie boisz się pan wiel
kiej, długiej podróży na lądzie i na morzu, 
przygód, trudów i choroby morskiej ? a co naj
straszniejsza! pomyśl pan, że okręt może się  
rozbić a pan możesz się dostać na bezludną 
wyspę i tam umrzeć z g ło d u ! —  A. Ja umrzeć 
z głodu! to niepodobna. —  B. Dla czego? —  
A. Byłem dziesięć lat nauczycielem Indowym a 
nie umarłem.

% —  Korespondencja od redakcji. P a n u  
Ł. w F l o r e n c j i .  Domysł pański jest praw

dziwy. Pan A. J. 0 . Rogosz pód przybranem 
nazwiskiem O s t o j a  bawił w Bolonii, w Flo
rencji, w Rzymie i fakta, o których pan dono
sisz, do niego się odnoszą. W e Francji przybie
rał on i nazwisko J u n o s z a .

Gospodarstwu przemysł i handel
Z giełdy. W edług dokładnych obliczeń, 

straciły same „baubanki" wiedeńskie w o- 
statnich czasach ni mniej ni więcej jak tylko 
12 3 ,4 4 0 .0 0 0  złr. Na giełdzie wiedeńskiej pa- 
nnje stiaszna m artwota; sprzedający tłoczą się 
i narzucają prawie z swojemi papierami, a ku
pujących prawie niema zupełnie.

Handel zbożowy w Królestwie podniósł się 
w ostatnich czasach znakomicie. Dość wspo
mnieć, że tylko koleją terespolską przybywa do 
Warszawy do 2 0 .0 0 0  pudów zboża dziennie.

Nafta. Ceny nafty spadły w ubiegłym  
tygodnia. Płacono za cetnar nafty 4 2 — 45%  
14 złr.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-
sza notuje spirytus rafinowany stopień 76 sp i
rytus rafinowany z anyżem stopień 80 .

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim icydaje we Lwowie , jakotez
przez filję w Brodach A s y g n a t y  k a

s o w e :
57* procentowe za 8dniowem wypowiedzenim 
6 „ 14  „
6 % „ 3 0  „
7 7 ,  „ .  6 0  „

Ostatnie wiadomości,
W niedzielę w południe zebrało się ko

ło, po większej części mieszczan, dla nara
dzenia się na kogo głosować mają we czwar
tek. Po żwawych rozprawach zgodzono się 
ażeby głosować na dr. S m o l k ę  i dr. J u 
l i a n a  C z e r a w s k i e g o .

P. Rewakowicz, przewidując, iż wybor
ców znaczna bardzo liczba nie da głosu dr. 
Ziemiałkowskiemu, tem więcej, że już obra
nym jest w Biały i Żywcu, w sobotę już 
bajał o jakichś schadzkach, kom itetach ta j
nych, itp. Tymczasem w niedzielę było to 
pierwsze i ostatnie zebranie koła nie-m inister- 
jalnych wyborców.

Pomimo, iż właściciel Gazety Narodowej 
zupełnie od ruchu wyborczego we Lwowie 
usunął się, będąc wówczas gdy się kom itety 
wyborcze zawiązywały, bardzo ciężko chorym, 
i m ając później od lekarzy zaleconem, iż do 
wyzdrowienia potrzeba mu kilkutygodniowe
go spokoju, —  Dziennik Polski ciągle teraz 
miewa sny i przywidzenia, iż kandydaturze 
dr. Ziemiałkowskiego grozi z jego strony ja 
kieś niebezpieczeństwo. Tymczasem właści
ciel Gazety Narodowej udającym się do nie
go po radę przeciwnikom obozu m inisterjal- 
nego odradza ciągle wszelkiej agitacji wy
borczej we Lwowie, przedstawiając im, że w 
razie agitacji podobnej ministerjalna partja  
zrobi sojusz z żydami, co sprawę narodową 
jeszcze więcej skompromituje i jeszcze wię
kszą demoralizację w kraju  wywoła. Rzecz 
tę  wyjaśnimy jeszcze dokładniej po wybo
rach.

Deputacja w sprawie założema muzeum 
przemysłowego we Lwowie była uprzejmie 
przyjętą przez ministrów B anhansa i Z ie
miałkowskiego.

Dz. Pol. w sobotnim numerze dla obro
ny dr. Ziemiałkowskiego znowu napisał kłam 
stwo. Pan  Schiffner, dyrektor poczt, wpro
wadził istotnie w manipulacji wewnętrznej 
pocztowej język polski —  a teraz m inister 
handlu polecił mu wprowadzić ua powrót 
język niemiecki.

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banka hip. gal. Pg 200 zł.

„ krajoW. z wpł. 60pr 
I I-  Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. aj

Banin hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. wlośc.
III. Obligi za 100 złr. 
Indemuizacyjne galic.
Bosy miasta Krakowa

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 18. paździer. 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Rent. austr. w bankn. 5 pr 

i* _0 » w sreb. 5 „
08 eS ^ałe ł0Sy (m*M 0 lody /g losu 
S K 1S54 po 250 Zł. 4 pr
4T® 1860 „ 500zl.w.a.6pr 
£ %  1860 „100 „ „ „ 

1864 „ 100 „ „ „ 
Listy zast. dom. po 1205 pr. 
Oblig. indm. (za lOOzł. 
Galicyjskie 
Bukowińskie

płacą | żądają
złr. w. a.

230 _  
92 50

210 50 212 50
136 — 138 —

77 _ 77 70
70 — 7') 75
82 40 83 40
92 - 93 50

74 25 75 -
22 _ 24 -

5 34 5 42
5 38 5 48
9 2 9 12
9 12 9 39
1 68 1 76
1 53 1 54
1 68 1 70

108 _ 109 50

101 50 
105 50 
133 _  
117 -

Inne pulbiczne pozyc: 
Węgler.ppż.kol.po 12Qzł.5p.

Turecka poż. kol. po 400 fr.

A kcje bankow e. 
Anglo-austr. po 200 zi. 120 
Bodencred.uu.po200zl.l0pi\
Zakł.kr.dla b.i prz. po IdlJzl

„ „ węg.200z ł.em .80p;
Tow.eskout. n. aust.poSOOzł. 
Franco-austr. po 200 zir.

era. 40 p r....................
Frauco-wągier, po 200 zt.

era. 40 pr. - - - -
GaL bauk hip- 200 zh 

em. 80 pr- - .- • ■
Gal. bank dia hand. i przom.

po 200 złr. - ■ ■ ■
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zi. 
Gal. bank kraj. po 200 złr.

era. 50 pr. .
Ronten bank po 200 zlr. 
Bauku nar. austr poGOOzi. 
Banku powsz. aus.po 200zh\ 
Unionbank po 200 złr. 
Vereinsbank po200zł.e.40p. 
Verkehrsbank po w.po 2O0zł. 
Wechslerbankwied.po200zł. 
Wied. bankver. po 200 zlr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr.
Alfóldzkiej po 200 złr. sreb. 
Dniestrzańskiej „ »
Elżbiety „ £•
Ferdynanda półn. po 1090 

złr. m. k. .
Franc. Józ. po 200 złr.. W.a. 
Kol gal.Kar.L. po 200 z hu.. 
Lw. Cze a Jas. po 200 złw. k

płacą [żądają
złr. w. a.

93 70 
76 50 
56 25

218 50 
117
905 -

113 50 

84 -

954 
65 —

118 56 
36 60 

114 50

fonct.) pii-200 złr.a
Aust.półn.zach.po 200 zł.s 

„ „ lit.B .po200zł.e
Rudolfa po 200 złr. s. r 
Sie dmiogr. po 200 w. a. e 
Sfcatseisb. Ges. 200 zł. w. 
Siiibahn po 200 zł. srebr. 
Traniway wied. po 200 zł. 
Wąg.gal.(Eup.)po200zLw.a. 
Węg.pół. wschód p.200 zi. s. 

„ wscb. (Ostb.) po 200
złr. w. a .....................

„ zachód. (Westb.) po 200 
złr. w. a. . . .  

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.au8tr. po 200 zł. 

„ wied. „ 100 „
„ tanich pora.polOO .. 

Borys.Peti-.Cp.po 200 zł.wa. 
Bisty zastaw. (zalOOzł. 
Boden cred. allgr. ost.5pr.sr. 

spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 
Iow. kr. |ie ra . 4 pr.w.a.

Galic. bank hip. 5 pr. w 
„ Zak. kr. włość. 6 pr. w 

Bank nar. austr. nr. k. 5 p 
„ W. a.

194
138
157- -

32 8 — 
169 5' 
178 —

10S 50

63 -

 P  pierwszeń
stwa kolej, (za 100 złr.)
Albrechta.po300zł.5p.l00zl 
Alfoldz. 200zL5 pr. sr. w. a.' 
Czeska z.300 zł. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbietypo 5 pr. srebr. w.a. 

era. 1862 5 pr. 
era. 1870 5 pr. 
era. 1872 5 pr.

plącą żądają 
zlr. w. a.

195 5fl 
140 -  
157 50

109 — 

63 50

Ferdynanda półn. 6pr. ra. k 
„ „ 5  pr.
» » 6 Pr-

Gal. K. L, 300 zł.5 pr.si 
„ II. era. 5 pr. „
„ III. em. 1871 300 

Lw. Czer. Jas. I. em. 186-' 
300zi.5 pr.srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1861 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. I II . em. 1868 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. IV. om. 187z 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa po 310 zł.5 pr. sr. wa 
„ em. 1869 p® 300 zł.

5 pr. srebr. w a 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr.

Papiery loteryjne (szt.)
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 zlr. ua. k. 
Keglevich „ 10 „ „
Krakowska po 20 zlr. 
Palffy „ 40 „
Rudolfa „ 10 „ ”
Ks. Salin „ 40 „
St. Genois „ 40 „ „
Stanisław.(poż.) po 20zł.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „
Dewizy (3miesięczne.)

Berlin 100 ta l.
Frankfurt 100 zł. (siiddeut.) 
Hamburg 100 mark. banko. 
Londyn 10 ft. s te r l .
Paryż 10 ). frank.

płacą | żądają 
złr. w. a.

104 25 

98 50

73 25 

86 — 

72 2'

92 75 

92 75

14 - 
22 ■
22 50 
12 50 
34 -
23 60 
18 -

22 50

55 50 
111 90 
44 45

Telegramy Gazety Narodowej,
P a r y ż  d. 2 0 . październ ika. P ro to 

kół posiedzenia b iu r praw icy k o n s ta tu je  
jednom yślne uznanie  co do tego , że in te - 
resa  k ra ju  nieodzownie w ym agają  p rz y ję 
cia wniosków, przez kom isję dziewięciu 
p rzygotow anych. W e d łu g  n ich  m a być 
m onarchia  p rzy w ró co n ą; swobody obyw a
telsk ie , polityczne i re lig ijn e  poręczone- 
mi* chorągiew  tró jk o lo ro w a za trzy m an ą , 
i co niej m ogłyby  zm iany n as tąp ić  do
p iero za zgodą k ró la  i Zgrom adzenia  n a 
rodowego. K oła, k tó re  są  przez te  b iu ra  
reprezentow ane, będą niezw łocznie zwo
łane.

D ziennik i og łaszają  p ro g ram  p ra 
wicy i oświadczenie praw ego cen trum  z

d. 2 . lu tego  1 8 7 1 , k tó rem i sojusz tych  
frakcyj na podstaw ie m onarch ii konsty 
tu cy jn e j uskuteczniono i obecny s ta n  rze
czy przygotow ano.

T r i a u o n  d. 1 0 . p aźd z ie rn ik a . P rz e 
s łu ch an ie  B aza ina  skończone ; w ponie
działek  poczyna się p rze słu ch an ie  św iad
ków.

„  . s t f y i d- 20. października.
Komitety wyborcze m ia s t : Sambora, 

Drohobycza i S try ja  stawiają kandydaturę 
radcy sądu krajowego, Feliksa M a d e j e w -  
s k i e g o ;  żydzi Drohobyccy i Stryjscy po 
ustąpieniu od kandydatury Gniewosza sta 
wiać będą osobnego kandydata, żyda.

Stanisławów d. 20. paźdz.
Wczoraj odbyło się tu  zwołane przez 

Towarzystwo demokratyczne, bardzo liczne 
zgromadzenie ludowe. Mowy kandydata na 
posła dr. Kamińskiego, Safrana, Orłowskie
go, Milerowicza, Smagłowskiego entuzjazm o
wały kilkutysięczny lud, między którym 
wielu było Izraelitów . Zgromadzenie oświad
cza się jednogłośnie za kandydaturą Kamiń
skiego a protestuje przeciw narzucaniu kan
dydatury centralistyczno - moskiewskiej dr. 
Gottlieba.

Bochnia d. 20. paźdz.
Komitet Bocheński przyjął jednogłośnie 

kandydaturę księdza K a c z a ł  y ; Tarnów 
rozstrzygnie ten wysoce polityczny wybór.

Kursa. Giełdy wiedeńskiej
z dnia 18 . października 1 8 73 . 

godz. 9 . m in. 5 0  popoł.
Berlin. Ruble papier. 8 2  7 , .  Akcje kredyt. 

1 2 7 7 , .  Lombardy 9 3 —  Galizier 9 2 ’/ 8. Ko
lej państwowa 1 9 2 — . Rumuńska 3 4 — .
Bankn. austr. 8 8 3/,-  Losy 1 8 6 4 .— .—  Usposob. 
c iche.

z dnia 2 0 . października 1873. 
godzina 10  minut 4 5  przed połndniem.
Akcje kred. 2 1 6 .5 0  Anglo-austr. 1 4 6 .— . 

Umonsbank 1 1 8 .— . Vereinsbank 3 6 .— . Kolei 
Kar. Ludw. —  .— . Kolej połudn. 159  5 0 . 
Franko-anstr. — .— . Baubank 3 6 .5 0 . Losy z 
roku 1 8 6 0  — .— . Obi. ind. — . — . Staats- 
bahn — .—  Wiedeńska Tramwaj —  .— . Ostb- 
— . —  Napoleondor .— . Rubel papier. .— . 
Usposob. Btalsze.

Z duia 2 0 . października 1873  
godzina 2 . minnt 2 0  po południu.

Wiedeń. Akcje franko anst-. 4 2 .5 0 . Wę
gierskie kredyt. 1 1 6 .— . _ Anglo-austr. 1 4 5 .— . 
Unionsbank 1 1 5 .— . Kolei Karola Lud. 2 1 0 .5 0 .  
Kolei aiedmiogr. — .— . Kolei połudn. 1 5 8 .5 0 . 
Kolei Alfóld. 139 .— . Kolei Elżbiety 2 1 1 .— . 
Kolei Lwow.-czeruiowieckiej 1 3 7 .5 0 . Czes. Nord- 
ostbahn 1 9 3 .5 0  Vereius-Bank 3 6 .— . Kolei Rudolfa 
155 .5 0 . Węgiersk. Ostbahn 6 2 .5 0 . Gal. indom- 
uizacyjne 7 3 .5 0 . Losy z 186 4  roku 1 3 3 .— . Ko- 
ezycko-oderbergskiej —  .— . B inku obrotowego 
1 1 3 .— . Losy tur, 5 7 .5 0 . Baubank-Actien 36 . 
— . Kolei państwowej 3 2 5 .— . Banku związ*. 
8 2 .— . Wiedeńskiego Bauyerein 2 5 .2 5 . Hyp. 
Rent. Bank — .— , U sposobienie: c iche.

W  T E A T R Z E  h r .  S K A R B K A .
We wtorek d. 21 . października 1873 . 

Czwarty występ panny M a r j i  B i v o l . -  
M e c z e n s e f f y  

ŁUCJA z LAMMERMORU 
wielka opera w 3 aktach, muzyka Donizettego. 

K apelm istrz p . S  z i r  e r .
O soby:

Henryk A ston, nieprawy dzie
dzic Rawenswood . . . P. Kohler.

Łucja, jego siostra . . M. Riyoli-Meczenseffy.
Edger Rawenswood . . . P . Olski.
Lord Artur Buklaw . . . P . Zakrzewski.
Rajmund Bidebent, ochmistrz 

i powiernik Łucji . . . P. Koncewicz.
Aliza towarzyszka Lucji . P. Leszczewska. 
Norman, dowódca pachołków P. Gnmplowicz. 

Panowie damy, dworzanie, służba. 
Poćzątek o godz. 7mej.

Nadesłane.
Dowiedziawszy się, że piwowar p. Ksawery 

Kurzweil, do końca lipca r. b. wyrabiający piwo 
w browarze JO. księcia Adama Sapiehy w Kra
siczynie, które na tegorocznej wystawie po
wszechnej we Wiedniu, otrzymało list pochwalny, 
wydzierżawił browar w Krakowie, a będąc zwoć 
lennikami jego wyrobu, wzywamy go publicznie, 
ażeby zechciał założyć skład swego piwa we 
Lwowie, co mu z pewnością zysk przyniesie. 

Amatorowie dobrego piwa.

95 60 
55 65 

113 10 
44 55

Nadesłane. W szystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i s ity  bez lekarstw i kosztów
IŁ e y a l e s c i e r  © d u B a r r y

Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Reyalesciśre du Barry, która bez medycyny i koi 
ów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, grnczołów, błony śluzowei necherza neraks 
organów oddechu, jako to: tuberkuly suchoty astmę, kaszelf niestrawność, z l a n i a  b i ^ u ^  beżsenność 

3 nawet poTeza**'daży™-^^akoniec d i i  T e  t  a « ' 3 °  Wy’ ud™ a trw i> wFuszaćh, nudności

Przed 7 miesiącami znaidn-o t • . W ie d e ń ,  13. kwietnia 1872. 6)
schnąłem z dnia ua dzień i m-la ar S1® W stan‘e najopłakańszym. Cierpiałem bole piersiewe i nerwowe 

cndownrf l l L w i i .  1 r “Ż?Zy CZas byłem P™e«kodzony w mych studjach. Usłyszałem o pań 
wyzdrowiałam Pocz^ e m  ją  zażywać, i mogę pana zapewnić, że po 1-miesięcznem używaniu ie-
« ™  *« i  zupełnie i wzmocniłem się, tak że bez żadnego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spowodo
wanym, io stosunkowo tanie i smaczne pożywienie jako lekarstwo wszystkim cierpiącym zalecić, i  zostaie 
z uszanowaniem. G a l b r j e l  T e  s e b  n e r ,  uczeń wyż. szk. handl.

Certyfikat Nr. 73.668. M i t  t  r  o w i t  z, 30. kwietnia 1871
Dzięki doskonałej mączce, siostra moja, która cierpiała na nerwowy ból głowy i bezsenność znaiduia 

się na drodze polepszenia po zażyciu 3 fntw. Zarazem pozwalam sobie upraszać pana uprzejmie, abyś mi za 
poborem pocztowym przystał 1 funt, zwykłej Revalescie-e, z obszerną instrukcja zażywania tej mączki u 
dzreci 8-tygodniowych. Z uszanowaniem. M ik o  ł a j  G. Ko s t i  t s .

p—  pwp* 6  4 ' i — - 2 p - wciere. Z szacunkiem: J ó z e f  R o h a c z e k ,  leśniczy.

^^lekarstwach Barfy pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją cerą 
2 funty 4 zł 50 c 5 fnwtń ir! T in  6tlŝ d°h blaszanych za pół funta 1 zł. 60 c., za fant 2 zł 50 ct 
50 c i no 4 zł 50% n t67 } °  zł,> 12 !rmt,ów 20 **•» 24 fanty 36 zł. -  Bi.zkokty w puszkach po 2 zł
60 c 48 filiłarint a r r  ̂ da w pro‘zku lnb w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c-, 24 filiżanek 2 *'

. . . zL A° c- proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 2°° C,:J ™ - l - -  ™filiż. 20 zł., na 576 filii. 36 zł 
arry (} n et comp. Wallfischgasse 8, jakotei w.zędzisporządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revale»cióre swoją za pobraniem 

ant ® « n-ieHtt̂ . B 1Sł =,:TPU aptekarlia .Erich Felel P°d Lwem- w Bochni: L E. Bnl.iewicza, sil Brodach .n M. S. Franzosa, aptekarz pod złotym orłem i G. Grunspanna, w Czernloweach ; 
u Itara c.k. a p t.i  Ignacego Sobniroh; w Urazu u braci Oberranzmeyer; w Kołomyi: u J. Sidorowicza w 
K rakow ie: n JoMfa Trauczyńikiego; we Lwowie: u Zygmnnta Ruckera aptekarza, u Piotra Miko- 
laacha aptikarza, Leopolda R .tlendera, - F. W. Królikowskiego, u Karola Schubutl.a, u Juliusza Rsisssi uJa- 
koba Bescra; w Peszcie u Józ Ta y. Torok; w Pradze: u Józ. Fflrsts; w Przemyśli*: n Eiwa-da 
Machaluirgo; w Kz«i*zowie: u J. Schaittera et Comp.; w Stryju: u D. J. Nussenblatt et Comp.: w 
Tarnopolu: u A. Morawetza i dr. A. Buchelta c. >. apteka obw.; w Tarnowie: u A. Tenczyca apt 
pod Aniołem i  u W. T. A. Wielogórskiego.



u ło ż o n e  p rzez  E r .  C h ą d z y ń s k i e g o  w c en ie  12  z łr .

Broszurki tegoż o cholerze, wydane nowe r. 1872  
w cen ie  1 ?.Jr. 50  ct.

W sz elk ie  środki deziufekcyjue z zak ład u  deziu- 
fek cyjnego  we W iedniu.

Kwas karbolowy czysty  i do dezinfi-kcji, 
wapno lenilowe i siarkan zelaza.

Krople choleryczne l>r. Sawickiego,
Ba si l era 1 Staiiorda, w ino anticholeryczne fran- 
cu zk ie  II r. Bonjean z Cambery.

Apteczki choleryczne, ułożon e przez Dr. 
Tomanka w cen ie  5  złr. 5 0  ct., jakoteż i w szelk ie  
inne środki tego  rodzaju po cenach najum iarkow ań-

szych . są do nabycia w aptece  pod Srebrnymi 
Orłem

Zygmunta Ruckera.
W sze lk ie  o b s ta lu n k i u sk u te c z n ia ją  się  o d w ro tn ą  

p ocztą . 3668 4—8

Stoi orzechowy
przed kanapę. bardzo piękny, do sprzedania 
przy ulicy Sakramentek pod nr, 1. 1 1

Bezpłatnie i franko
w ysyła  najnow szą

loteryjną listę 
wygranych,

R. yon Orlice?
profesor matematyki w Berlinie,

Wilhelmstrasse, 125.
N a zapytan ia  n a stą p i bezzw łoczna  

odpow iedź.
T ak ie  zap y tan ia  m ożemy polecić  

naszym  czyteln ik om .

L. 1011.

Konkurs.
P rzy sz p ita lu  pow szechnym  w Z ło 

czow ie je s t  do obsadzen ia  posada leka- 
karza ordynu jącego  z p łacą  roczną 
5 0 0  z łr. w. a.

K om peten ci m ają  s ię  w ykazać do- 
dotychczasow ą praktyką, dyp lom em  na 
D r. m edycyny i chirurgii i w nieść sw oje  
podania do W yd zie łu  R ady pow iatow e' 
do końca listopada r. b. 3 8 2 5  1-3

Z łoczów  d. 18. październ ika 1873 .

Do folwarku Oryszkowce
o 850ciu morgach obszaru, poszukuje się

układu

Józefa Polińsklego.
Cena 4 złr. w. a.

K siążk ę  tę nabyć m ożna we w szyst
k ich  księgarniach krajowych.

0  praktyczn śei tego  d z ie ła  do nauki 
stenografii, naw et bez w szelk iej pomocy 
nauczyciela, rów nież o w artości sy s te 
mu tego, św iad czy najlepiej okoliczność, 
źe prócz gim nazjum  tak  zwanego ru
sk iego  w e L w ow ie , gdzie  stenografię  
uczą p od łu g  in nego  system u , we w szyst
kich innych sz k o łach  w kraju a m ia
now icie w gim nazjum  polskiem  i g im na
zjum n iem ieck iem  (kurs T ow arzystw a)  
we L w ow ie, w g im nazjach w K rakow ie, 
W adow icach, T arnow ie, N ow ym  Sączu, 
S tan isław ow ie, w szk o le  realnej w e Lwo 
wie i Stryju, uczą sten ografii, fachowi 
nauczyciele pod ług system u Józefa  Po- 
l iósk iego .

Bibliotekę stenograficzną
z r. 1872 i 1873 ,

czasop ism a zaw ierającego  wzory do ćw i
czeń w pisaniu i czytan iu  pism a sten o 
graficznego , oraz w iadom ości z d z ie 
dziny s te n o g r a f ii , nab yć m ożna za po
średnictw em  Adm inistracji Ga
zety Narodowej. R oćzn ik  kosztuje  
1 z łr. 5 0  ct, w. a.

któryby z dłuższego samodzielnego gospodar
stwa w większym folwarku , dobremi świade
ctwami wykazać się mógł. Bliższa wiadomość 
u właściciela we Lwowie w budynku biblioteki 
yssolińskich Isze piętro, 3763 3—5

3757 Pawie 3 - 3

samiec i samica są na Łyczakowie pod 1. 4 
realności p. Kwaszyńskiego do sprzedania.

Eau de Mełisse des Carmes
P. Boyer na ulicy Taranne, 14; wParyk

Woda ż rośliny zwanej miodownikiem kar
melickim, nagrodzona medalem na powszechnej 
wystawie w Londynie w r. 1862. Środek ten 
powBzecnnie znany i używany w Paryża prze
ciw: cholerze, apopleksjom, spara
liżowaniu, zemdleniu, migrenom, 
boleści i rznięciu w żołądku, nie
strawności i t. d. 3436 21—22

Skład główny we L w o w i e w aptece p. 
P. MIKOLASCH, w magazynie galanteryjnym 
p. RUDOLFA SCHWARZA, i handlu galanter. 
ŁAMII.A STRZYuOWSKIEGO, w Brodach 
w aptece p. K ullak, w Krakowie w aptece p. 
Trauczyńskiego.

Kamienica
na sprzedaż w m ieście  , dw upiątrowa, 
sk ład a jąca  s ię  z 4 0  pokoi, stajn i i w o
zow ni oraz ład n ego  ogrodu. B liższa  
w iadom ość w A dm inistracji „G azety N a 
r odow ej.“ 3676 4-?

W i e ś
w dawnym obwodzie Brzeżańskim w teraźniej 
szyra powiecie Podhajce , o mj%  od miasta 
Kozowy i od murowanego gościńca odległa, 
440 morgów ornej ziemi bardzo urodzajnej 
obejmująca, wraz z budynkami nanowo odbu
dowanymi , obszernym domem mieszkalnym 
murowanym i propinacją, jest każdego czasu 
do sprzedania. Bliższą wiadomość udzieli ad
wokat Klemens Ży wieki w Tarnopolu. 3 --3

Właśnie wyszło 3S wydanie sła
wnej i pouczającej książki

Der persouliche Sclmtz,
poradnik dla mężczyzn każdego wieku przez 

Laurentius. W okładce opieczętowana.
Tysiąckroć doświadczone rady i leczenia 

(20letnie doświadczenie)

.. przypaftlościacli o s ł a l r a
pici węzkiej z powodu samogwałtu i zbytku. 
Do nabycia za pośrednictwem każdej księ
garni. We Wiedniu u Carl Pobaią Woll- 

zeile 20. Cena 2 złr. 30 ct.
Od naśladowań i wyciągów z tej książ

ki w obrzydłych broszurach pod tytułem  
Jugendfreund, Selbsterhaltung i tym po
dobne, osobliwie od pism bezwstydnie za
chwalających i bajecznych nakładach, ostrze
ga się. " Żądać tedy należy prawdziwego 
wydania oryginalnego

przez Laurentius 
o 232 stronicach z 60 anat. patalogicznemi 
rycinami stalorytowemi, opatrzonego pie
częcią wydawcy.

Uwsiga. Moje dzieła przetłumaczone_ w 
4 językach (na duński, szwedzki, rosyjski i 
wioski) które również nabyć można w księ
garniach. Ł. 2678 12-12

P rzy  zbliżającym  się  nowym roku  
jzkolnym  , poleca księgarnia G u b r y -  
nowicza i Selimidta

:iej

Krala
prawdziwe Karolińskie

Ziółka Dawida
J ó z e f a  F i i r s t ,  3605 12-18 

aptekarza to Pradze, na Porżicz, 
niezaw odnie sk u tk u ją c e  przeciw  kata  
roiii piersiowym i kaszl owi. 
gdyż przez usun ięcie  tych słab ości za 
pobiega s ię  dalszym  chorobom piu- 
cowym a osobliwziesuckotom.

P a k i e c i k  k o s  t u j e  20 c t .
S k ład  we Lwowie w apt. Zygm  

Ruckera, Jakóba Beisera i J. 
Piepesa, w Stryju w apt. p. G artner.

PIGUŁKI BLANOa KDA
Zelazisto-jodowe, niepodlegające rozkładowi,

potwierdzone przez Panyżka A kadem ię w 1850  roku,
Zamicszczo..e w 1866 w formularzu legalnym francuskim, w Kodeksie etc.

^Łącząc w sobie własności JODU i ŻELAZA, p igułki te  używają się specjalnie 
szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym , w pierwszych początkach suchot, w osła
bieniu organizmu, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie idzie o oddziałanie na  
krew , w błędnicy, niedostatku lub braku regularności, dla przywrócenia bądź normal
nej oljfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowania perjodycznego jej odpływu.

Uwaga. Jodan żelaza nieczysty, albo taki co ulega rozkładowi, jest środkiem lekar
skim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności prawdziwych P i
gułek B łancarda  wymagać należy, aby każdy flakonik nosił pieczątki ze srebra reakcyj
nego (argent reactif)  z własnoręcznym podpisem wynalazcy na etykiecie zielonej jak obok: 

Dostać można we Lwowie w aptece p. P. Mikola- ' v ? f  C\*
scha; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. 'Z

. 40 w Paryżu.

we Lwowie, przy placu Kapitulnym  Nr. 2,
polecała swój obficie zaopatrzony

k u l i l i  towarów B m W  i p ło w e j  pościeli
w wielkim wyborze,

płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa, drelichy,
dym ki, sonesy, nan kioy , zapał, pończochy i sk arp etk i, kaftanik i w ełn ian e  

i baw ełniane, baw ełna  i n ici, 
gotową bieliznę męską, toełniane materje na  suknie damskie, 

c h u s t k i  i s z a l e ,  c e r a t y ,
oraz od 36 la t istniejący

Główny skład kołder
szytych i wełnianych, koców, materaców włosiennych i’’/tr a w y  morskiej, 

poduszek pierzanych i włosiennych, gotowych sienników, prześcieradeł
i poszewek, pierza dartego, bawełny i waty, owczej wełny i t. p.

ltównicż wielki wybór
K ap  g u b c lin o w y c h  i ry p so w y ch , a n g ie ls k ic h  d y w a n ó w  i d y w a n ik ó w .

Ręczy się za dobry towar, po cenach najumiarkowańszych. 3—3

Jedyny jaki potwier
dzony został przez

Dra H. Freiniiieaii,
Doktora nauk, 

uwieńczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro
wego Iszej klasy.

SACCHAROLE CHANTREL
przygotowany z Kwasem Fosforanu Wapna.

’ ’ wyjątku chore‘ 1 "  1
e p°.( M1KOLAS

( . L  ii|ii /i. p l ic .  kolej Karola Lndwika.

O g t o s z d m e ,
Z powodu wiedeńskiej w ystaw y  

światowej, odchodzą

z Krakowa do Wiednia
w dniach 33., 35. i 39. października 

r. li.
przez biuro centralne wiedeńskiej wystawy dla podróży 

i pomieszkali zaprowadzone

A. Szeliski
we Lwowie, ulica M ajerowska N r. 7 

ma na s k ła d z ie : 
Locómobiie,
M l o c a r u i e  przenośne s ta łe  i ręczne, 
W i a l n i e  i  m ł y n k i  oryginaln e  an

g ie lsk ie  z fabryki Hornsby i Bakera, 
C y l i n d r y  oryginalne an g ielsk ie  z fa 

bryki P en n eya ,
Cylindry do odb ieran ia  groszk u Lhu- 

illers Trieurs,
S i e c z l c a r u i e  z fabryki Richm ond  

C handlera B enta lla ,
Szatko v nice B e n ta lla ,
Siewniki rzędow e,

„ szerokorzutne i wiele innych. 
Powyższe maszyny sprzedaje za go

tówkę lub w ratach. 3609 6—?

które z Krakowa o godzinie 3. min. 35. popołudniu (czas 
pragski) odchodzą, a następnego dnia o godz. 5. min. 9. 

do Wiednia przychodzą.
P. T. podróżnym, którzy ze Lwowa, Gródka, Przemyśla, Jaro

sławia, Łańcuta, Rzeszowa, Dembicy, Tarnowa i Bochni *do tych oso
bnych pociągów przyłączyć się zamyślają, służy do użycia O S O b o w y
pociąg nr. 4 , który na oznaczonym dniu o godzinie 5  
min. 5 Z rana ze Lwowa odchodzi, i wydane im będą bilety 

ważne na 14 dni, po następujących zniżonych cenach:
Z Bochni do W iednia i napowrót I I .  ki. 19 z ł. 52  ct I I I .  ki. 13 z ł .  0 2  ct.
„ Tarnowa „ „ , ,
„ Denrhicy „ „ „ ,
„ Rzeszowa „ „ „
„ Łańcuta „ „ » >
„ Jarosławia „ „ „ ,■
„ Przem yśla „ „
„ Gródka „ , „
„ Lwowa „ „ n r.
„ Złoczowa „ „ „ „
„ Tarnopola „ „ „ „
„ PodwoiOczysk „ „ ,
„ Brodów , „ , ,

P. T. podróżnym zaś, jadącym ze Złoczowa, Tarnopola, 
PodwołOCZysk i Brodów, służy do użycia nr. 6, a względnie 
nr. 12 poprzedzającego dnia. 366v 3_6

Lwów w październiku 1873.

21 ,, 2 4  „ „ B 14  ., 17
22 „ G9 „ „ ,, I 5  '. 14
24 .» 74  „ , .  16 1„ 49
25 „ 47  „ „ ,  16 ,. 97
26 » 98  „ » „ 17 ., 98
28 „ 51  » » „ 1 9 , 0 0
31 „ 36  „ „ » 2 0  ,, 89
32 » 78 „ „ A 21  ,. 84
36 „ 0 8  ,  „ !i 24 , 0 4
38 „ 86  „ „ „ 25  • , , 9 0
41 „ 10 „ „ » 27  ,■ 40
36 „ 8 0  „ „ n 24 , 53

Dyrekcja ruchu. I

\ a  p o r ę  z i m o w ą !
H andel tow arów  galantery jnych

w  w e  L w o w i e ,  ■ M
U l poleca w wielkim wybor/e.'.po cenach najniższych Wybór:
H  kaftaników wełnianych , kalesonów, pończoch, |g

H Skarpytek, koszul flanelowych, |§|
H  c h u s t e k  j e d w a b n y c h  (Chachenes), k a s z k i e t ó w ,  ®

H lutpeluszów i rękawiczek, m
g  niemniej butów, filcowych, sztyiletów, j||
f i  m ęzkicb* d a m sk ic h  i d z iec in n y ch  H u

z pierwszorzębnych fabryk, w największym wyborz-.. !jj |

|  Zupełna wyprzedaż broni §
jH  p o  z n iż o n y c h  c e i i a c h ,  ®
U l '2 0 %  n i ż e j  « c c n y  f a b r y c z n e j .  W
w  Z am ó w ien ia  n a  prow incję, u s k u te c z n ia ją  s ię  odw rotD ą po c ztą . | | |

i  A. Steifa Synowie. ^
©  3805 1-3 _______________________ ___________j© 1.

| UlPalenton nna JccyimUna w^formiejczterokątnej.

Waga ua bydło.

K ute prze* xwierxcfliność zbadane

patentowane

w agi decymalne
-J j^ ic ji pewności, dokLulności i trwałości pod gwa- 

5' 10 ’Y5 20 ' 25 30 40 50 centnarów
po cenie ztr. : 18 Si 25 35 48 58 70 80 90 105 120

Potrzebne do tych ciężarki są do nabycia po cenach najtańszych. K ute, w swej do
niosłości nicprzewyższone, zbadane wsłgi na bydło, do odważenia wolu, wieprzów krów. 
jagniąt, cieląt, mniejszych ładowanych wozów itp.

Unosząec ciężaru: 15 20 25 30 40 50 cent. 
po cenie zlr.T  i75~20tT23Ó 260 300 350 

żelaznemi poręczami i zaopatrzono ciężarkami. Bez poręczy żelaznych jednakowoż zaopa
trzone ciężarkami tańsze o 50 zlr. z poręczami drównianeini o 35 złr. tańszo.

Prjeez c. k. urząd cymentuiczy we Wiedniu zbadane wagi po- 
mostowe (pod gwarancją) do odważenia ładownych wozów, wozów ciężarowych i 
frachtowych, lub kilka sztuk bydła :

_unosząee ciężaru: 60_70  _S0 100 120 15!) 200 250 300 350 cent.
po cci 

Wypróbowi 
przedsięb.urstwa, daj.; 
siiorządzonc

5011 525 515 580 010 750 900 1010 i  i 40 1 
wagi balansowe (z 5 lutuią gwarancją) do każdego użytku i 
CU su: zastosować, do najwyższej doskonałości teclmiczno-mcclianicznej 

wyższoiie w swej praktycznej użyteczności : 
ę ża ru : 1 2 4 10 20 iii) 40 50 60 80 100 funtów

po cenie zlr. 6 7 8%  14 18 22 25 27'L  30 35 40.
Miseczki od tychże dnMftin odjąć i użyć takowe "można do czegokolwiek innego. 

Wagi balansowe oziulćzają najmniej ' lutu.
Angielskie patentowane wagi , za pomocą której położony na miseczko 

przedmiot sam się odważy:
mptfszkce(ciężaru : 14 50 funtów 3461 10—12
po cenie złr. : 15 21.

Prócz tych wyżej wymienionych gatunków wag sporziidzauiy i na skladzio 
utrzymujemy wszelkie inne możobne wagi i ciężarki w pierwszej jakości po tanieli cenach. 
Illustrowanę cenniki wysyłamy bezplatuie franco. Małe zamówienia załatwiamy niezwłocznie 

nadesłaniem gotówki lub za pobrimiein, większe zaś za uprzednicm porozumieniem się.

Waagen- uud Gewiohtefabrik und 
Briickeubauanstalt

B n g a n j i  &  € « m p . ,
we W ied iiin ,

Margarethen, Griesgasse Nr. 26,

Haupt-Nicdcrlagc
Stadt, Singerstrasse Nr, 10 we Wiedniu.



Podziękowanie.
Wielmożny p. Józef Markel wyleczył żonę 

moją w krótkim czasie z bardzo niebezpiecznej 
słabości, za co mu oboje składamy publicznie 
podziękowanie, polecając go zarazem, jako czło
wieka bardzo uzdolnionego w swym zawodzie 
lekarskim, szanownej publiczności.

Sokal d. 19. października 1873. 
Władysław i Ju lia  Kwiecińscy

Ostrzeżenie.
Ponieważ żadnych wekslów nie podpisywa

łem i żadnych w obieg nie puszczałem, ostrze
gam każdego, któyemuby weksel z moim pod
pisem w ręce wpadł, że go za M szywy uwa
żać będę.

Wyrów d. 17. października 1873.
Eugeniusz Strzelecki.

0o  panów budowniczych 
i przedsiębiercówr budowli !

Praktyczne piany,
teraźniejsze fasady

na domy mieszkalne, wile i t, p.
sporządzają szybko

H ir u t  & M M e r ,
Artelier fur Architektur und 

Kunstgewerhe
3808 we Wiedniu, Favoritenstrasse 20. 1—ń

s r s -  Bardzo ważne dla wszystkich ^
znaczniejszych gospodarstw, stow arzysz.- 
spożywczych, zakładów, aptek, wędliniarzy, 
piekarzy, greislerów i handlów na prowincji.

Najpiękniejszy wieprzowy

SMALEC
v oryginalnych beczkach 3 cetnarowych , 
v dziżkach 50 do BOfuntowych i częściowo I 

3622 3 - ?  na funty
poleca NAJTANIEJ bandel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku, 1. 42.

B. Hołyńska,
modniarka, poleca swój

magazyn strojów damskich
przy ulicy Wałowej, pod nr. 11, w kamienicy 

Wgo Bałutowskiego, nabywszy 141etnie potrze
bne doświadczenie u ś. p.

M A B J I  P A P I U S .
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się 

jak najrychlej. 3804 1—4

1MALGIE;wszelkie cierp ien ia  
nerwowe w jednej cbwi-

 _____________ 'l i  ustępują po użyciu
pigułek anti-newraigijnyck Dra- Cronier. Skład 

Paryżu w aptece p. Levasseur, me dela Mon-
 ie, 19 - - w Krakowie w airtece p. Trauczyń-
skiego przy ulicy Florjańskiej — w Brodach u 
p. M. Kullaka — we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolascb. W Warszawie w składach mater 
jadów aptecznych, pp. Ferd. Aug. Gallego iLud- 
wika Spiessa 3424 31—48

A p t e k i
do wydzierżawienia lub kupienia, poszukuje

J . l e n b n r g
3809 w Horodence.___________ 1—

HEMOROIDY
LECZĄ  SIĘ SZYBK O  I  R A 

D Y K A LN IE .
Bez niebezpieczeństwa wpędze

nia wewnątrz 3425 37—52 
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr. 
We Lwowie w apt. p. M i k o l a s c b ;  

w Krakowie w apt. p. T ra u  c zy ń  s k ie g o ; 
w Brodach w apt. p. K u l l a k ;  w Pozna
niu w apt. p. Dra Ma n k i e wi c z a.

Asystent farmacji,
długoletni praktyk i doświadczony laborato- 
rjnsz, poszukuje umnieszczenia w główniejszych 
miastach lub na prowincji. Bliższą wiadomość 
udzieli p- Jędrzej Majwalt, Rynek, nr. 12 we 
Lwowie. 3823 1—4

L. 11092.

Ogłoszenie.
Rozpisuje się licytacja przez oferty 

opieczętowane na dostawę dla szpitala 
powszechnego we Lwowie :

1. M asła  c z y s te g o ,  dobrze wyro
bionego funt. wied. 5000.

2. D rz e w a  o p a ło w eg o  na r. 1874 
sągów siedmio-stopowych raz przewią
zanych:

a) bukowego sągów 450 
&) brzozowego „ 300
c) sosnowego „ 250.

Oferty na masło będą przyjmowane 
albo na całą ilość m asła, albo na część 
pewną i może być dostawione albo 
wszystko razem, albo w przeciągu pię
ciu miesięcy zimowych po centnar. 10 
miesięcznie.

Drzewo ma być dostawiane przez 
rok cały 1874 na każde zażądanie Za
rządu szpitala, a oferty na drzewo bę
dą przyjm ow ane, albo na wszystkie 
razem, albo na pojedyncze jego rodzaje.

W ogólności oferty będą przyjmo
wane wraz z wadjum 5 procent od ca
łej dostawy i to opiezzętowane z napi
sem na jaki p rzedm io t, i mają być 
składane w Dyrekcji szpitala do dnia 
24. października r .  b.

Bliższe warunki określone zostaną w 
k o n trak tach , jakie zawierane będą 
z przedsiębiorcami, których oferty będą 
przyjęte z wymaganiem od nich kaucji 
wysokości 10 procent od wartości cało
rocznej dostawy. 3627 5—5

Z  Dyrekcji Szpitala powszechnego.
Lwów dnia 23. września 1873.

D r .  G ło w a c k i .

UKUMATTZBT,

We L w o w i e  w aptekach pp. P .  
M i k o l a s c h a  i R u c k e r a  w Kra- 
k o w ie  w aptekach' pp. J. Trauczyń- 
skiego i W. Redyka ; "w B r  o d a c h w apt. 
PP- M. Kullak i Franzosa. 3428 3—?

Poszukuje się

Ucznia,
płynnie po polsku czytającego, któryby 
dziennie wieczorem godzinę czytywał. Zgłosić 

hWi ni- przy ulicy Krakowskiejsię można pod 
~  Iszem piątrze.

200 korcy buraków
pastewnych

po 1 złr. 50 ct., 100 korcy buraków ćwikło 
wych po 1 złr. 80 ct. są do sprzedania w o- 
grodzie Towarzystwa ogrodniczo-sadowniczego 
przy ulicy Piekarskiej pod 1. 24. 3822 ’ '

W największym wyborze!!!
na jesień i zimę

w ełn iane, jedw abne i baw ełn iane K a fta n ik i,  S k a rp e tk i,  K am ize lk i z rękaw am i (Jag d  G ilet) P o ń 
czochy do polow ania bez, i ze stopam i, K oszule wełniane, O grzew acze na żołądek i t.  d.

«  najpiękniejszych kolorach

w e ł n i a n e  K o c y k i  jako K o ł d r y  3025,-6
w cenie od z łr. 4 . 5 0  ct. stopniowo od złr. 1. do z łr. 16.,

angielskie Pledy, Płaszcze od deszczu i Dcszczochrony
poleca po naj umiarkowawszy eh. cenach

główny iklaA gotowe! bielizny
F. 8. BARDASZA

n a p rz e c iw  k o ś c io ła  k a t e d r a ln e g o  Nr. 9 we Lw ow ie. 

— — — — HMlllllllllll I ll ll ll |||||| | | ||F ,l— l, , ''""ll,lraHB S »>3 ^ S & ^ g ^ i H

Dr. Schwaigera
wflptalczny ebirałi
leczy pod gwarancją gruntownie nawet zasta-| 
rzale osłabienia siły męzkiej , w przeciągu 4 
tygodni. Inne słabości płciowe tak męzkie 
jako i żeńskie w najkrótszym czasie. Flakonik 
2 zł. wraz z przepisem uży-cia. Koresponden
cje wprost bez pobrania pocztowego.

Dr. Schwaiger,
3 Wien, VII. Schottenleldgasse 60.

Ogłoszenie.
Administracja fundacji hr. Skarbka 

sprzedaje w rewirze Iłowskim przy ko
lei Czerniowieckiej i stacji Borynicze 
położonym : 

a) w dziele Tokarów 720 sąg. buk.
lub grab.. 8 stop. łup. 

h) w dziale nad Boryniczami 249 sąg. 
buk. lub grab. 8 stop. łup. 
i 83 sąg. buk. lub grab. 8 stop. 
krągl.

Jako  cenę wywołania postanawia się 
kwota
od 1. sąga w Tokarowie po złr. 4.

1. „ nad Boryniczami „ 6-
1- » ,, » P° » 5.40.

i oprócz tego od każdego sąga po 6 ct. 
dla służby leśnej. Jako  wadjum zaś 
mają chętni dzierżawienia złożyć kwotę 
'1 5 %  od ofiarowanej ceny.

Oferty pisemne m ają być podane do 
Administracji centralnej fundacji hr. 
Skarbka we Lw ow ie, najdalej do 30. 
października 1873.

Takowe mają być przez oferenta wła
snoręcznie podpisane, należycie opie
czętowane, ostemplowane i winny za
wierać w sobie oświadczenie, iż warunki 
licytacji oferentowi dokładnie wiadome 

że się takowym zupełnie poddaje. 
W arunki licytacji przejrzeć można w 

kancelarji Administracji fundacji hr. 
Skarbka we Lwowie , jakoteż w Nad
leśnictwie w Mikołajowie i w Inspi- 
cjencji dóbr w Brzozdowcach. 2—2

a s t m y
Duszność , Chrypka, Katary zadawnione , wszel
kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują 
szybko i niezawodnie po użyciu Rurek antiast- 
matycznych p. Levasseur, Aptekarza, 19 rue 
de la Monnaie w Paryżu. 3426 3—?

Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi- 
kolasck; w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego; w Brodach w aptece p. Kullak. W W ar
szawie w składach aptecznych materjałów pp. 
Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

Ostrzega się przed fałszowaniem!
C. k. uprzyw. świeżo ulepszona pierwsza 

powszechnie

Woda ana terynow a do nst
B r . J , Poppa,

nadwornego dentysty i właściciela przywileju w Wiedniu, Stadt, Bognergasse, Nr. 2

Ta Woda do u s t  przez świetny wydział lekarski wiedeński uznaną i własną 20- 
letnią praktyką wypróbowana, skuteczną jest szczególniej przeciwiwszelkiej nieprzyjemnej 
woni z ust, w razie zaniedbania czyszczenia tak sztucznych, jako też dziurawych zębów 
i korzeni, tudzież na usunięcie odoru tytoniowego ; jest ona jedynym środkiem nieprze- 
wyższonym od żadnego innego, na słabe, łatwo krwawiące się, długotrwałe zapalenia 
dziąsła, szkorbut, szczególniej dla żeglarzy na reumatyczne i gośćcowe bole zębów, prze
ciw wietrzeniu i znikaniu dziąse ł; szczególniej w dojrzalszym wieku, kiedy wrażliwość 
właściwa temu wiekowi na zmiany powietrza powstaje. Grodek ten czyści w ogóle zęby, 
jakoteż skutecznie zapobiega gniciu dziąseł, nieocenione oddaje przysługi posiadającym 
zęby słabo osadzone, na co tak zwykle wielu szkrofulicznych c ierp i; wzmacnia dziąsł i 
i działa na przyleganie mocniejsze onycbże do zębów; nie dopuszcza bolu, kiedy zęby są 
niezdrowe, zapobiega formowaniu się kamienia osadowego; ustom nadaje świeżość i o- 
cbładza je, sprowadza smak czysty, rozpuszczając namuł i usuwając go zupełnie, dlatego 
działa dobrze na zmysł smaku. — Flakon kosztuje 1 złr. 40 cent. Opakowanie na 
pocztę 20 cent.

Roślinny Proszek do zębów. dzienne onego użycie tak
iż nie tylko oswobadza od nieznośnego osadu na zębach, ulepsza oraz emalię i białość 
zębów z każdym dniem więcej. — Pudełko kosztuje 63 cent w. a.

Anaterynowa Pasta do zębów. zPnaj-
lepszycb środków do czyszczenia zębów, nie zawiera bowiem szkodliwych pierwiastków, 
części jej śiładowe mineralne działają ulepszająco na emalję, nie szkodząc zęDom, jak 
również organiczne przymieszki Pasty czyszcząc, działają oraz odświeżająco na emalję 
i śluz dziąseł, w skutek przymięszania olejków eterycznych, zęby od tej pasty bieleją 
i czyściejsze bywają coraz znaczniej.

Szczególniej zalecać ją  należy podróżującym morzem lab na lądzie, nie może 
się bowiem rozlać ani się też psuje codziennem użyciem.— Słoik kosztuje 1 złr. 22 ct. w. a.

Plomba do zębów.
cycbzębów, w celu przyprowadzenia takowych do pierwotnej formy i zapobieżenia dalszemu 
szerzeniu się gnicia, w skutek czego zapobiega się oraz następnemu namułowi pozosta
łości petraw, jako też śliny i innych płynów i dalszemn osłabieniu szczęki sięgającemn

S K Ł A D Y :
We L w ow ie : apteka Millinga, apt. pp. P. Mikolasza, J. Beisera, Zygmunta Ruckera, 

Jakóba Pipesa i p. Bonifacego Stilera. W Krakow ie:  pp. Górecki, J . Jahn , L. Fein- 
tuch, B. Stockmar apt. i Goldwasser, N. Redykaptek, Siedlicki aptekarz w Czerniowcach. 
W B e ł  z i e p. Hrymak, w B i a ł e j p .  Józ. Kraus, i E. Keler, w B ie l s k u p .  Stańko apt. w Bóbr- 
ce p. Czernik ap.,' w B oc  h n i  F. Reiss ip.Niedzielski, w B ro d a c k  p. Grunspann i M.S. Fran- 
zos w B r z e ż a n a c k  p, ^minkowski ap.ip . B. Fadenhecht, wB u cz a cz u p. Kercel, i C. Le
wicki, w C h r z a n o w ie p .  Sporysz ap., w C z e r  n io w c a c h p .  A lth syn ap., i Ig. Schnirck p. 
Różański, p. Ritzinger, w D o b r o m i lu  p. Grotowski apt., w D o l i n i e  p. J. Praunfelder 
apt., w D r o h o b y c z u  p. Dobrzynięcki apt,, w D y ji o w i e M- Koniecki, w F r y s z t a k u  
p. N. Low, w G r y b o w ie  p. Muszyński, w J a w o r o w i e  p. Lachowicz apt., w J a r o s ! a -  
w iu p. Nowakiewicz, w J a z ł o w c u  p. Twardowski apt., w K im p o l u n g u  B. Sommer, 
w K o ło m y i  p. Różański M ai. Nowicki i p. Sidorowicz apt., w K r o ś n i e  Krysztoforski, w 
K r y n i c y  p. M. N itrybit apt., w L u t o w i s k a c h  p. M. Koniecki, w L i p n i k u p .  Som- 
merfeld apt., w M a n a s t e r  z y s k a c h  p. Żarski, w N o w y m T a r g u p .  S. Laur, w N o w y m 
S ą c z u  p. Kosterkiewiczowa wdowa Ig. Garan i S. Lichtman, w P o l s k i e j O s t r a w i e  p. C. 
Weber ap., w P r  z e m y ś 1 u p. Gajdeczkai syn, p. Kozłowski i p. Macbalski, w P r z e w o r s k  
p. Switalski apt., w R a d  owe a c h  p- B. Teickman, w R a  w i e p. Jan D istl apt., w Ro 
w a d o w i e p. Marecki, i Gabriel, w R z e s z o w ie  B. J. Scbaiter i syn, i Kilino wski apt., 
S a m b o r z e  p. Kriegseisen apt., p. Riedl apt., w S a n o k u  p. J- Jaklicza wdowa, i p. R. 
B a r tk ,ip .A . Beil, apt., p. C. Kopacz, w S t  r y j u  p. Drągowski apt. i p. J. D. Mussenblatt, 
w S u c z a w ie p .  E. Botezat apt., w T a r n o p o l u  p. A. Morawetz, p. W. Stachiewicz i Reid 
w T a r n o w ie  p. W. T. A. Wielogórski, H. Koy i Reid i Karmin, w T u r c e  p. A. Czyr- 
niański, w W ad owi c a c h p. Fołtin  i Uhma apt., w Z a 1 e s z czy k a cb p. Kodrębski, m 
Z ło c z o w ie  p 0. Fadenkeckt i Petesch, w Ż ó łk w i  p. Krzyżanowski i Nahlik.

Likier Monachorum Benedictinorum
Opactwa w Fecamp.

Sławny ten likier tak  da
lece oceniony został przez 
publiczność, że obecnie za
stawiają go na najwykwin
tniejszych stołach, tak  na 
restauracjach jak  w domach 
prywatnych, w najwspanial
szych pałacach , salonach 
książęcych. Powodzenie jego 
wywołało liczne naśladowni

ctw o , a przedewszystkiem 
za granicam i Francji.

Osoby, które przywiązują 
wagę, aby używać tylko p ra 
wdziwy likier czysty, wy- 

itworny i bygieniczny w wy
sokim stopniu, raczą zwra
cać uwagę na fałęzerstwa o-

NB. W czasie epidemii Likier ten  jest najp 
cholery; sławni lekarze udzielili formalne w tym w 

Dostać można_we Wiedniu w głównej Ajencji
Gasse Nr. 8 ; we LWOWIE w cukierniach pp. Rotlilendera i K osteck iego .  3308 J _ - 2

Sprzedaż dóbr,
W  skutek uchwały wydaialu wierzycieli masy kon

kursowej Aleksandra kr. Mniszcha i na podstawie upowa
żnienia c. k. instancji konkursow ej, sprzedane będą wszystkie do 
masy konkursowej należące dobra , położone przy koleji P rzem y- 
sko-Łupkowskiej i przy kolei D oiestrzańsk iej, składające się z 8 
tabularnych części państwa Chyrowa i T erła  w cenie szacunkowej 
251.223 zł. 94 ct. w całości lub pojedynczo, z wolnej ręki, ze sku 
tkiem krydalnej sprzedaży ekzekutywnej i z zastrzeżeniem relicytacji 
instancji konkursowej każdej części.

Chęć kupienia mający raczą się udać do końca listo
pada r. b. do zarządcy masy Dr. Ernst Possaner 
v. Ehrentlial, Hof- und Gerichtsadvokaten we W iedniu.

We Wiedniu 10. października 1873. 3768 2—3

Przeszło 70 la t znany na osłabieni; 
wów, knreze, reumatyzm, ból zębów i na rany 
zewnętrznie używany. Obecnie zastraszona 
cholerą publiczność sama odkryła przez we
wnętrzne użycie balsamu Yetoriniego, że jest 
i  ”  najskuteczniejszy i niezawodny środek 
P.” 0.C‘^  bo le rze  — 20—30 kropli na cukrzelilh Bom   Z W---------------- oU KI Ujm UO» LUJlłit:

razreg0 teg0Ż baleain11 łyżeczkę trzy i wię- 
tt™ powtarzając i nacierając

“ łonki kurczem dotknięte.
i nacierając

TKÓ 1 cztonKi kurczem dotknięte.!U -.„r? 4™części balsamu

k ła d ek  Ln’ ł & balsamem' naciera' się
żołądek i członki. Skutek ^zaw o d n y , wymioty! 
biegunka i kurcze ustają. Oryginalnego bal
samu dostać można we Lwowie w ?ahrvce 
Nr. 457% , w aptekach PP. Mikolas^ha Bei
sera, Ruckera, P ipesa; Sklepiuskiego i Miil- 
l in g a ; w handlach pp. W inklera , Sckubutka, 
Schwarza , Ekrlicka , H. Mullera i Boczkow- 
skiego; na prowincji w każdej aptece. 6 —6 

Cena flakonn 1 złr. 50  ct.

C. k. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika- 

Obwieszczenie.
Od dnia 20. października r. b. aż do dalszego rozporządzenia,

pozycja taryfowa dla gatunków drssewa*
które przy zaprowadzeniu taryfy głównej z dnia 15. maja 1872 w spe
cjalnej taryfie 2 byty umieszczone,

z n i ż a  s  i  ę ,
zachowując resztę warunków tejże taryfy, na jeden cent austr. 
Wal. od cetnara cłowego i mili.

Wiedeń, w październiku 1873. J
3778 8 —3 Jeneralna Dyrekcja. 5

brzydliwego smaku i szko
dliwe dla zdrowia. Zamie
szczamy tu obok wzór na
szych butelek a powyżej 
wzór pieczęci i etykiet, w 
k tóry  opatrzony jest PRAW - 
DZI WY L IK IE R  B EN ED IC- 
TIN E.

Skład główny u pana

A.
aine w FECAND (weFrancji). 

Ajencja główna w Paryżu 
Boulevard Hanssmaim , 

Nr. 76.

31-wszym środkiem zabezpieczającym od 
:ględżie zaświadczenie.
-  p. Job. Gust. Wekle et Cie. Essling-

Ces. król. uprz. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie 

Czerniowcach i Tarnopolu 
od dnia 1 lutego 1873 r.

ASYGNATY KASOWE
5 procentowe wypłacalne za 8 dni
51 -Mi'. ii n  ii 1  ̂ ii I .2

6  a  a  a  3 0  j,  } I* i

v  i i  i i  oo v i 0
7 „ „ „ 90 „ )

Wszystkie Asygnaty kasowe przed lem 
lutego 1873 w obieg puszczone, oprocento
wane będą

od dnia 1. lutego 1873 r.
o ^  procent wyżej z zachowaniem dotych
czasowych terminów wypowiedzenia. 

Lwów ,  20. stycznia 1873.
Dyrekcj a.

Na wiedeńskiej wystawie światowej, za trw ałą  kon
strukcję i piękne wykouanie odznaczono te wyroby

medalem postępu.

C e s .  k r ó l . uprzyw il .

Fshut lamp naftowycli
Braci BRtJNNER

w e  W i e d n i u ,
poleca swój w całkiem uowe bardzo gustowne 

wzory obficie zaopatrzony
s k ł a d  w e  L w o w i e ,

przy ulicy Kopernika pod I.-SDJ1,,

p .  EDWARDA GEBHARDTA
' dla ’ ’ ’ ’ ~

ilicji ; 
dzajów la :

gdzie dla dogodności S.zauownycli odbior 
-  Galicji zawsze w ielk i sk ład wszelkich uo- 
„„ajow l a m p  salonow ych, ściennych i ku- 

j - ie n n y c h , .lakoteż do tychże przynależnych 
-•.przedmiotów, szklannych ku l. umbrelek, 
śszkie l cylindrowych i t. p. .utrzymuje . i 
K w s y s tk o  p o  n a j t a ń s z y c h  f a h r y -  
S c z n y c h  c e n a c h  tak hurtem, jakoteż po- 

jedynczo sprzedaje. 3637 3 —6

Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu 
fabryki ramo, likierów i octa

Jnljnsza M ikolam
we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w podwórzu.

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.



z piwnicy F. A. Jalicza 
z Pesztu i Styft Synowie 

7 W iednia,
poleca handel

Karola Ballabana.
Czerwone

3000 but. Budai po 80 c. biorąc 24 but. 75 
2000 but. K laret „ „ „ „ 24 but. 75
2000 but. Burgundzkie 1 zł. „ 24 but. 95

Białe
1000 but. Kobani . 80 ct. — 24 but. 75 c. 
1000 but. W ilianer 1 zl. — 24 but. 95 c. 
1L00 but. Klosterneabnrger 1 zl. — 24 

butelek 95 c.
Za opakowanie przy wysyłkach na

»!e liczę. 3636 6 - 1 2prowincje r

KOCYKI. N;t kostiumy Sukienka i Elanelki. PLEDY.

Najdawniejszy HANDEL
Płócien i bielizny

8GI4 4 - 6  S 4 0 ł 0 W C J

Mmu Sclnlmtiia i Syna
we Lwowie, w Bynku 1. 45

poleca po bardzo tan ich  cenach, np.
4,'4 30 łokci Płótno górskie od _zlr. 81/,, do 11‘/2 

38 n Płótno rumburgskie„ 10 „ 25
4 4 38 „ Creas „ „ 13 „ 3 0
a „ 30 „ Płótno rumburg. „ „ 16 „ 45
9,„ 50 „ Weba holenderska „ 22 „ 150

54 „ Weba szwajcarska „ 30 „ 1 2 5
“/s‘50 „ Weba irlandzka „ 2 8  „ 9 0
51 tuzin ręczników „ 5 \  „ 20
a/4 chustek do nosa „ 3  „ 2 0
9;4 łokci szer. sztuka 19 lok. 

wied. płótna na przeście
radła bez szwu » 16 „ 4 0

1 „ garnitur stołowej bieli
zny na 6 osób „ 5‘/a „ 35

1 garnitur stołowej bieli
zny na 12 osób „ 8 „ „ 5 5

jako też na 18 i 24 osób. 
Serwety i serwetki deserowe, poń
czochy prawdziwe saskie niciaue 
i bawełniane, pika i ryps bia ły . 
P r z o d y  do  k o sz u l p łó c ie n n e  i  szir- 

tin g o w e  o d  50 c t. do  3 z l .  
N ajw iększy sk ła d  P e rk a li  i S zirtingów  

białych i kolorowych 
łokieć po: 17, 20, 26, 30 i 33 centów.

Deszczochrony
wełniane po zł. 2 ct. 75, jedwabne zł. 4 ct.70. 

Cenniki szczegółowe rozseła się franco.

Buchalter
mający dzienie kilka godzin wolnych , poleca 
się pp. kupcom i przemysłowcom do prowa
dzenia ksiąg handlowych.

Listy uprasza się adresować E. I*. poste 
restante Lwów. 3786 2-

Najlepsze źródło
do nabycia

w wielkim wyborze

Materyj jedwabnych ly lińskich
czarnych, i k o lo row ych .

Materyj wełnianych
angielskich, francuzkicli i saksońskich

na suknie  i kostium y dam skie.

Płótna i bielizny stołowej
z fabryki Regenhart i Raymann w Freiwaldau,

zaszczyconej na w ystaw ie św iatow ej

pierwszym dyplomem 
honorowym. 3V69 2_6

S prow adzając tow ary  bezpośrednio z pierw szych fa 
bryk , zaręczam , iż w szelkiem  w ym aganiom  zadość uczynię.

ROMAN WOJOZYŃSKI,
ulica Halicka róg Wekslarskiej 1. 11.

Największy wybór

OBUWIA
dla d am , mężczyzn i dzieci,

J. A. Wodziński
ulica lla lie lia  Nr. 4,

ręcząc za doborowy i świeży materjał, po ce
nach nnjnmiarkowańszycli. 3228 6—6

Skład fortepianów 
Ludwika Marka.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D
we Lioowie, p rzy  ulicy Kopernika, l. i 

powiększony składem J. Smutnego,

Poszukuję

Koucypicnta,
posiadającego już pew ien stop ień  prak
tyki. ' 3766 3 - 3

Paweł Skwarczyński, adwokat
we Lwowie, przy ul. Karola Ludwika Nr. l . |

I z fabryk wyszczególnionych na W;
^  I 3664 3—? powszechnej.

Fortepiany wiedeńskie w cenie od 350 złr. do 
SL 1000 złr.

m  jPianina paryzkie i niemieckie od 340 złr do 
©  | do 600 złr.
^ .  Przegrane instrumenta od 100 złr. do 300 złr. 
.^JOpnszcza się znaczny rabat z cen fabrycznych.
p  Gwarancja na 10 lat.

! •* -  N a j t a ń s z a  w y p o ż y c z a l n i a  forte- 
^  pianów i pianin "WW od 3 złr. miesięcznie.

Binro stręczeó
J. Molodeckiego,3784

przy ulicy Sykstuskiej pod liczbą 4 na dole i 
Karola Ludwika pod liczbą 11. ułatwia ku
pna, sprzedaże dóbr, kamienic i t. d. i reko
menduje guwernantki, nauczycieli, oficjclistów, 
bony i wszelką służbę gospodarczą i pałacową. 
Osoby polecane przez biuro są zdolne i pewne, 
" których uprzednio b in ro  zasięga informacji.

PERKALE. Atlasy i Manszestry w różnych kolorach. BARCHANY

i

Latarnie grobowe
1 8  stóp  wysokio, sz tuka  5 złr. 5 0  ct.,

Lampy różnego koloru,
wielki wybór 

w  handlu szk ła  i porcelany

Kazimierza Lewickiego *
we Lw ow ie, u lica  T ry b u n a lsk a  nr. 6. 3791 2 -2  S

m m m

Nagroda M ontyon (2.000 fr .)  przez Akadem ię N auk przyrodzonych i przez  
In s ty tu t francuski, Medal słoty Akadem ii medycznej w Paryżu, przyznane

V I N S  T i t r e s  D ’0 S S I A N  H E N R Y
członka Akademii medycznej Paryzkięj, profesora Szkoły farmaceutycznej.

Zo znanych dotąd są to najlepsze Wina z Chininą; rozbiór chemiczny porównawczy 
dokonany w laboratorjum Akademii medycznej wykazał, że wina te zawierają sześć razy 
Więcej pierwiastków działających, jak wszystkie inne preparacje tego gatunku, 
(Wina, Stropy albo Elisiry) mające największe wzięcie i powodzenie. To właśnie jest powo
dem, że lekarze różnych krajów przyznają im pierwszeństwo. Przygotowane na Winie Ali
cante i z dyastazą, mają smak wyborny i nie sprawiają nigdy zatwardzenia.

Proste Wino z Chininą dozowane p. Ossiana Henry
foniczne, antigorączkowe, przywracające siły, nadaje się wybornie w osłabieniu dzieci i starców, 
bezsilności, niemocy nerwowej, gorąozce, trudnemu powrotowi do zdrowia , upośledzonemu tra
wieniu, bolach żołądka, gastragliom.

Wino z Chininą, Żelazem i Diastazą.
Skutki tej preparacji pokazały się cudowne przeciw bladaczce, uptawom , mozolnemu 

odpływowi regularności, w wieku krytycznego przejścia, niedokrwistości, wyozerpaniu i osłabieniu.
Posiada własności pobudzające i ożywcze systemu nerwowego w wysokim stopniu jak 
również aparatu cyrkulacyjnego.

W ino z Jodem  Ossiana, Henry
Chininą, Jodem i Diastazą. Przeciw skrofułom, chorobom kości, niemocy lymfatyoznej, krzy

wieniu się kości pacierzowej, wychudnieniu, słabościom dzieci nerwowych, wątłych i skrofuli
cznych. Zastępuje tran z pożądanym zawsze skutkiem i w suchotach sprawia nadspodzie
wanie pomyślne skutki. Przejrzeć instrukcją, która dołączoną jest do każdej butelki w pol
skim języku. 3434 12—24

Główny skład w aptece p. E. Fournier et Cie na ulicy d’ Anjou St. Honore 56, 
Paryżu; we Lwowie w aptece p. 1’. Mikolascb; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

Losy miasta Krakowa. i
Główne wygrane 8

złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. I 
Najniższa wygrana złr. 30, |

sp rzed a ją  ^

W0 Lwowie : C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego §  
w Krakowie, Czcrniowcach, Tarnopolu i Samborze, gj 

,, M Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach. 5  
W W iedniu! Bank- und Wechslergeschaft der Nieder - Oesterrei- 8  

ehischen Escompte-Gresełlsckaft. 3493 6~v II

Ces, król, uprz. kolej żelazna Arcyksipcia Albrechta.

Obwieszczenie.
Uwiadamia się niniejszem Szanowną Publiczność, że

OTWARCIE KICIU
na linii kolejowej ze Lwowa do Stryja nastąpiło 37952-3

na dniu flO. października 1893 r.
Na wyż wymienionej przestrzeni stacje Glinna-Nawarja, Szczerzec, Mikołaj ów-Dr oho wyże, Bilcze-Wolica, Uhersko-

Dobrzany i Stryj z dniem powyższym do publicznego użytku oddane zostały.
W szy stk ie  wyż w ym ienione stac je  z w y ją tk iem  stac ji UIiersko-Dobrzany, k tó ra  ty lko  do ekspedycji osób i pakunków  je s t  p rzeznaczoną, urządzono zosta ły  do ekspedycji osób, pakunków , p rzesy łek  

pospiesznych i tow arow ych.
W e  Lwowie c. k. uprzyw . kolej żelazna A rcyksięcia  A lb rech ta  nie posiada osobnego dworca, a ekspedycja  osób, pakunków  i p rzese łek  pospiesznych odbywać się będzie na dworcu kolei K aro la  L u dw ika , 

ekspedycja zaś p rzesy łek  tow arow ych na dworcu kolei Lwowsko-Czerniow ieckiej.
R o zk ład  jazdy  osobnemi p lak a tam i i og łoszeniam i do publicznej wiadom ości podanym  będzie.

R ad a  Zaw iadow cza.

Pociąg Nr. I. łączy się z pociągiem pospiesznym 
Nr. 1 przychodzącym z Wiednia, i z po
ciągiem mieszanym Nr. 2 koleji Dnie- 
stiwańskiej, odchodzącym ze Stryja do 
Chyro wa.

Pociąg Nr. I I I  łączy się z pociągiem mieszanym 
Nr. 8 koleji Karola Ludwika przycho
dzącym z Podwoloczysk, jak również 
z pociągiem mieszanym Nr. 4 koleji 
Dniestrzańskiej, odchodzącym ze Stryja 
do Chyrowa.

R O Z K Ł A D  J A Z D Y
począwszy od dnia 16. października 1873 roku aż do odwołania.

Ze Lwowa do Stryja Ze Stryja do Lwowa

§
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Pociąg miesz.
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S t a c j e

Pociąg miesz.
Nr. 1. Nr.m.

godz|min.
Nr. II. Nr. IV

godz| min. godajmin. g-odz min.

LWÓW . . . .  odchodzi 6 35 S t r y j  . . . .  odchodzi
I 5

3 ° | |
1 -

25

2.055 15.589 G lin n a -N aw arja  . . . . 7 2 4 6 |2 5 1-006 7-633 U hersko-D obrzany  . . . h 5 0 [ 6 45

1-415 IO .741 Szczerzec ................................... 7 57,. 7 10 1-146 8.G93 B ilcze-W olica . . . • . 6 15 7 12

2.424 18.396 M ikołajów -D rohow yże . . 8 4 8 8 10 1-825 13.848 M ikołajów -D rohow yże. . . 7 — 8 —

1.825 13.848 B i lc z e - W o l ic a ............................. 9 2 5 8 50 2-424 18.396 S z c z e r z e c .................................... 8 5 9 5

1.146 8-693 U hersko -D obrzany  . . . . 9 4 7 9 15 1-415 10.741 G lin n a-N aw arja  . . . . 8 42 9 45

1-006 7-633 Stryj . . - przychodzi 10 8 9 36 2-055 15.589 Lwów . . przychodzi 9 2 8 10 31

Pociąg Nr. I I  łączy się z pociągiem mieszanym 
Nr. 3 koleji Dniestrzańskiej przycho
dzącym z Chyrowa do Stryja , jak ró
wnież z pociągiem mieszanym Nr. 7 
koleji Karola Ludwika, odchodzącym ze 
Lwowa do Podwoloczysk,

Pociąg N f . IV  łączy się z pociągiem pospiesznym 
Nr. 2 odchodzącym ze Lwowa do Kra
kowa i Wiednia, i z pociągiem miesza
nym Nr. 5 koleji Karola Ludwika od
chodzącym do Podwoloczysk, jak również 
z pociągiem, mieszanym Nr. 1 koleji 
Dniestrzańskiej , przychodzącym z Chy
rowa do Stryja.

Liczby ok lam row ane oznaczają godziny  nocne, począwszy od godziny 6 te j w ieczór do godziny 6 te j rano .

Tymczasowo będą aż do odwołania tylko pociąg:! Nr. I. i II. dziennie w ruch puszczane.
2)®=* Czas je s t  po d łu g  p o łudn ika  lwowskiego policzony. 
Z eg a r m ia s ta  S try ja , p o d łu g  p o łudn ika  m iejscowego zregulow any, idzie b 2  m inu ty  później niż zegar kolejow y.
P rz y  pociągach m ięszanych zn a jd u ją  się w agony p ierw szej, d rug ie j, trzeciej i czw artej klasy.

Dyrekcja rucltu.
Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. £  drukarni ,  Gazety Narodowej “ pod zarządem A. Skerla.


